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„Sezon*4 wyborczy otwarty! — BloM mniejszość?, niedowarzony. — Odezwa Ks. 
Biskupów. — Mząd we właściwym czasie podejmie też inicjatywę. — Społeczeń­

stwo rozstrzygnie.
W  kotle przedw yborczym  poczyna k i­

p ie  ju ż  n a  dobre. Nie m inęły  jeszcze 3 
tygodnie od dnia rozw iązania S e jm u  i S e ­
n atu , a  ju ż  jesteśm y  św iad k am i gorącz­
k ow ej p racy  w sztabach  p arty j i s tron ­
n ictw . R ozpoczyna s ię  w ydobyw anie n a  
św iatło  dzienne z zaprószonych archiw ów  
p a rty jn y ch  stary ch  tek  doskonale nam  
znanych m ów ek przedw yborczych, odezw 
p ieściw ie łech cący ch  dum ę w yborcy, h a­
seł w y cisk a ją cy ch  łezkę rozczu len ia  z o- 
Czu przeciętnego obyw atela ; w reszcie 
w a rse n a ła ch  p arty jn y ch  zaczyna się 
odczyszczanie s ta re j, w ypróbow anej bro­
n i w p o sta c i; lasek , k jjtym rczyków , W ideł, 
fftićhsoli, brow ningów  no i ... praw dziw ej, 
czysto św iń sk ie j k ie łb asy  w yborczej.

Jed n em  słow em  jesteśm y  n a początku  
„■sezonu'' w yborczego. Ju ż  i tu  i ówdzie 
k o k ie tu je  się n iedaw nych sw oich przeciw ­
ników , ju ż  tu  i ówdzie zarzu ca  się wędki 
z przynętą d la naiw nych , w ypuszcza się 
próbne balony, lan su je  p lo tk i i p loteczki, 
byle w ybadać, podejść przeciw nika, zmu­
sić  go do „puszczenia fa rb y " i od krycia  
k art...

S ielan kow y, nastro jow y czas...
I z k o cio łk a  tego w ynurzać się powoli 

z a cz y n a ją  k on tu ry  now ych tw orów , b ar­
dzo jeszcze n ieskrysta lizow an y ch , m ęt­
nych, i n iepew nych godzin życia. To tw o­
rzące  się pom ysły bloków  wyborczych i 
sojuszów, k tóre niewiadomo jeszcze, czy 
nie udławią s ię  pierwszym spożytym kę­
sem. —

N ajb ard zie j sk ry sta lizo w an e oblicze 
p rzy b iera  —  ja k  dotychczas —  blok m n ie j­
szości narodowych, zain icjow an ych  przez 
p. G runbaum a, w którym  jednakow oż po­
czy n a ją  się już tw orzyć rysy, grożące m u 
—  k to  .wie — czy n ie  nagłym  zgonem.

Zdecydow anie antypaństw ow y urodzo­
ny w m ózgu N iem ców , a  k lecony  ręk am i 
s jo n istów  obozu p. G runbau m a blok m n ie j­
szościow y, k tóry  m iał w ra m a ch  sw ych 
p o m ieścić : żydów, N iem ców , U kraińców , 
B ia ło ru sin ó w  i L itw inów  wzbudził n ieu f­
ność w pewnych' gru p ach  u k ra iń sk ich  i 
żydow skich. Do .bloku tego n ie przystępu­
je  w ięc np. grupa b. posła  W aszyńczu ka, 
n ie  p rzy stęp u ją  w reszcie te grupy u k ra ­
iń sk ie , ze w schod nie j M ałopolski, k tóre 
stoją na g ru n cie  realnym , w spółpracy  
Z Polską. P rzeciw k o blokow i m n ie jszości 
W ypowiedzieli się nadto ortodoksi żydo­
wscy, a w końcu  i s jo n iśc i ze w schodniej 
M ałopolski, z pod znaku  b. posła R eich a, 
k tórzy  la n su ją  m yśl stw orzenia b loku  o- 
gólno-żydow skiego. O rtodoksi znów prze­
ciw ni są sojuszow i w yborczem u ze s jon i- 
®tami, u w ażając ta k i so jusz za zagrożenie 
interesów religijnych żydostw a.

T a k  w ięc m ożliw e, iż żydzi razem  nie 
pó jd ą c\o wyborów, lecz glosy j ch  zostan ą 
r o sid le . —

W  o sta tn ich  dniach znów in ic ja ty w ę do 
sk u p ien ia  sie przed w yboram i w szystkich  
żyw iołów  k ato lick o  - narodow ych w pań­
stw ie rzu cili b isku pi. Is tn ie je  u zasadnio­
n a n ad zie ja , iż in ic ja ty w a  ta  przeoblecze 
.się w pew ien rea ln y  k sz ta lt.Z  góry jed n ak  
ju ż  z a strzeg a ją  się n iektóre grupy prze­
ciw ko w ykorzystan iu  tak iego  b lok u  do 
pewnego rod zaju  w alk i opozycyjnej z o- 
becnym  rządem . B lo k  ta k i m iałby  służyć 
jed y n ie obronie in teresów  k a te lń  
dow ych w 'P a ń s t w a !"i Taki' Spełniłby 
swe zau fanie. W y raźn ych  k ontu rów  blok 
ta k i do te j ch w ili jeszcze n ie posiada.

P ozatem  is tn ie ją  próby so juszów  wy­
borczych i  bloków  stron n ictw  lew icy  i 
centrum ,- j a k  d otychczas je d n a k  jeszcze 
rów nież n iepew nych i n iesk ry sta lizow a­
nych . ' i . _ ‘ _

Ja k ie ż  zaś stanow isko  z a jm u je  Rząd 
wobec poczynań b lokow ych?

ja k  przypuszczać należy  Rząd. n ie  bę­
dzie przypatryw ał się  bezczynnie a k c ji  
przedw yborczej —  pod ejm ie rów nież ze 
sw ej stron y  in ic ja ty w ę we w łaściw ym  
czasie. Praw dopodobnie nie n astąp i to 
w cześnie j aż po Nowym R oku, k ied y  ju ż  
do pewnego stop n ia będzie Rząd m iał 
przed oczym a w yklarow ane oblicze stron ­
n ictw  p olitycznych. ____

W ów czas albo rzu ci in ic ja ty w ę Ust, t.

zw. rządow ych, na których ' zn a jd ą  się. n a ­
zw iska ludzi n a jro zm aitszy ch  grup, stron ­
n ictw  i  M as, co do k tó ry ch  współpracy; 
Rząd będzie pew ny i w ten  sposób p osta­
w i społeczeństw o przed d ylem atem : gło­
sow ać n a  lis ty  rządow e, czy n a  lis ty  p ar­
t y j n e — lub też ogłosi prog ram  sk ry s ta li­
zow any, zw łaszcza w dziedzinie gospodar* 
czej i  na* te j p la tfo rm ie  zechce zrzeszyć 
grupy społeczeństw a w k ieru n k u  ich  
w spółpracy  z zam ierzen iam i rządu.

J a k  widzim y, w ięc a k c ja  w yborcza’ 
p rzed staw ią się  w cale a  _ w cale ciekaw ie.

"  o, by w w alce te j n ie
w zięła  górą Śem ag og ja , by k r z y k ie m 'i 
w rzask iem  sw ym  nie p rzy tłu m iła  głosów  
rozsąd ku  i  in teresu  państw ow ego  _
zw łaszcza, iż w ybory odbędą się w edług 
s ta re j o rd y n ac ji, jed n e j z n a jd em o k ra iy - 
ęzn ie jszy ck  w E u rop ie, a le  i też i je d n e j’ 
z n a jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  —  ja k  w ykazało  
dośw iadczenie m inionego S e jm u  —  jeż e li 
chodzi o w yborców  n ied orosłych  do ta k  
szeroko p o jęty ch  obow iązków  obyw atela . 

W ierzym y, iż społeczeństw o m a ją c  n ie­
u stan n ie  w p am ięci przykład  ostatn iego  
S e jm u ,. ta k  n iech lu b n ie  zapisanego w h i­
s to rii P o lsk i odrodzonej, przez sw ą dem a- 
gogję, p arty jn ictw o  i  nepotyzm  —  zechce 
w ybrać do S e jm u  ludzi, k tórzy  m n ie j bę­
dą dbali o in teres  sw ej i sw ych p rzy jació ł 
k ieszen i a w ięce j o S k arb  P ań stw a , o jego  
byt i  przyszłość.

Ażeby now y S e jm  m ógł zacząć dobrze 
i so lid n ie p racow ać —  zależy od w ybor­
ców i od rządu. .

W yborcy  Idąc do u rny, ~  a  k a to licy  
s łu ch a ją cy  w ezw ania ep iskop atu  pow inni 
p ó jść w szyscy bez w y ją tk u  m u szą b a ­
czyć n a  to, ażeby k and y d aci by li ludźm i 
czystych  rąk , szczerych serc  i  ja sn y c h  po­
glądów.________________________ __

Lecz i Rzącl m ia łb y  w tym  w ypadku pew­
ne zadanie do w yp ełn ien ia ,' a to je s t :  m o­
cą  d ekretu  P rezy d en ta  R zeczypospolite j, 
ażeby n ie ty k aln o ść p o selsk a  b y ła  jed y nie 
w  duchu u staw y in terp reto w an a : 

N ietyk aln ość p o selsk a  ino jed y n ie  na 
ce lu  u m ożliw ienie posłom  a  tem  sam em  
Se jm ow i u czciw ą i  su m ien n ą  k on tro lę  
w ładzy w yk onaw czej; t. zn. za żadne sło­
wa w ypow iedziane z try b u n y  se jm ow ej 
n ie pow inno się  p osła  p o ciąg ać do odpo­

w ied zialności sądow ej. P oza S e jm em  zaś 
k ażdy  poseł w inien  być trak tow an y  ja k  
zw ykły śm ierte ln ik . >

W ed łu g  zasad a m e ry k a ń sk ie j k o n sty ­
tu c ji, poseł do k on g resu  używ a ty lk o  ty le  
n ie ty k a ln o ści, że ty lk o  za m owy wypo­
w iedziane z trybu n y  kon g resu  je s t  w olny 
od odpow iedzialności sądow ej.

Je ż e li poseł k ongresu , da sw o ją  m ow ę 
w ypow iedzianą z try b u n y  ogłosić d ru kiem  
w ów czas sam ą s i łą  fa k tu  jego n ie ty k a l­
ność upada i m oże być p ociągan y  ta k  ja k  
p an  X  czy Y. do odpow iedzialności sądo­
w ej k a rn e j, i  sądow o cy w ilnej.

Z byt w ie lk i lib era lizm  w p o jęciu  n ie ­
ty k a ln o śc i p o se lsk ie j, ta k i ja k i  je s t  u n as, 
je s t  absu rdem . )

P o s ła  n a  u licy  dopuszczającego się wy­
k roczeń  pow inno się aresztow ać ja k  k aż­
dego innego człow ieka,
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U staw ę n ależa ło b y  zm ien ić o ty le , że 
o każdem  areszto w an iu  p osła  pow inno się 
dpuieść i m arsza łk o w i Se jm u .

W  S e jm ie  p ow in n a się u k o n sty tu o w ać 
kół u s ja  p rezy d ja ln a , s k ła d a ją c a  s ię :

1) Z M a rsz a łk a  S e jm u , 2) ze w szystk ich  
WI em arszałk ów , 3) z p rezesa  k o m is ji p ra­
w n iczej, 4) z prezesa  k o m is ji o n ie ty k a l­
n o ści p o se lk ie j. Ja k o  doradcę praw nego 
pow inno się w zyw ać na p osiedzenie ta k ie j 
k o m is ji  p rezesa  N ajw yższego Sąd u .

Je ż e li k o m is ja  p rezy d ia ln a  po areszto ­
w an iu  p o sła  zażąda w yp uszczenia tegoż, 
w ów czas m u si to  być bezzw łocznie w yko­
n an e. —

Uczciwym posłom  to o bcięcie  n ie ty k a l­
n o ści p o se lsk ie j a  la  g arco n n e n ie  zaszko­
dzi, a  n a  nieuczciwych posłów  n ie należy 
c h y b i •; w " ż a ć ! —

Ja n  Kozicki.

a V;!® & Stf W W V I I  SSWu & W lift WJf ZMBEH 0
l i a c k  m isy jn y  w śród żydów w P o lsce . —  „Kolo żydów katolików" —  Niebezpie­

czeństw o d la  P o ls k i i dla Kościoła. —  C krzty d la interesu.

M im ow oli też m u sim y  u czy n ić  m a łą  
d y g resję  do n aszy ch  stosu nków . Ja k k o l­
w iek  żydzi w o sta tn ic h  k ilk u d z ies ięc iu  
ła ta c h  po liczn y ch  p rześlad o w an iach  w 
R o s ji c a rs k ie j jed y n ie  bezp ieczny i  wy­
godny sch ro n  zn aleź li w P o lsce . (Żydzi 
p o lscy  n a jw ięk sz y  ze w szy stk ich  żydów 
n a  św iecie  p o sia d a ją  m a ją te k  zdobyty 
w łaśn ie  d rogą h an d lu  lu b  w yzu w ania z 
m ie n ia  P olak ów ), po o k resie  w ładzy n ie­
m ie ck ic h  i  a u s tr ja c k ic h  oku pantów  n a j­
w iększe o s ią g n ę li u p rzy w ile jow an ie , k tó ­
rego im  p óźnie j p raw ow ity  rząd p o lsk i 
n ie  od ebrał, po w o jn ie  zaś św iato w ej w 
t r a k ta ta c h  sp e c ja ln y ch  u z y sk a li ta k ie  
p rzy w ile je , ja k ic h  n ia  dano narodom au ­
to ch to n iczn y m  n iek ied y  —  to je d n a k  za­
w sze o k aza li s ię  n ie  ty lk o  n iew dzięczni­
k a m i w sto su n k u  do ziem i k a rm ic ie lk i, 
a le  często i zd ra jcam i.

W y sta rcz y  p rzyp om nieć sp ołeczeństw u  
n a ja z d  bo lszew ick i i zach ow an ie  się  w 
ty ch  c iężk ich  ch w ilach  d la  p a ń stw a  i 
n aro d u  p o lsk ieg o  w ielu  żydów.

T ę  zd rad zieck ą  n a tu rę  żydów p ozn ali i 
p ap ieże od S y k s tu sa  V. To też p ra c a  m i­
s y jn a  u c h rz e ś c ija n ia  żydów zn acznie o sła ­
b ła . Z d a rz a ją  s ię  cop raw d a ta c y  id e a liśc i, 
jak g en era ł OO. K ap ucynów  A n ton i B a r-  
b er in i, k tó ry  otw orzył „Cellegio dei Neoii- 
ti“. A le praw dziw y ru ch  m isy jn y  poczyna 
s ię  dopiero w X IX  w ieku . I  tu  m ożna w y­
ra z ić  przypu szczenie, czy aby  żydzi n ie 
m ask o w ali s ię  ch rz eścija ń stw em , aby  tem  
ła tw ie j w alczyć o p rzy w ile j w łod arstw a 
Prawda, że sły n n e  n aw ró cen ia  b ra c i R a- 
tisb o n e , L ib e rm a n a , C ohena i  R ó se n th a la  
zwracają u m y sły  m is jo n a rz y  w k ieru n k u

żydów, a le  ja k k o lw ie k  by n ie  an alizow ać 
ty ch  naw róceń , trzeb a  w n a jlep szy m  w y­
p ad k u  u znać je  jako wyjątki, potwierdza­
jące ogólną regułą, że żydzi to odw ieczni 
i  w ieczni n ied ow iarkow ie...

O jc iec  św ięty  P iu s  X I  n a k a z a ł się m o­
d lić za n aw ró cen ie  żydów. M odlitw ę tę 
w iern i całego  św ia ta  o d m a w ia ją  w o s ta t­
n ią  n ied zie lę  p aźd ziern ika . N a jw a ż n ie j- 
szem  w ydarzeniem  o sta tn ic h  czasów  je s t  
założony „Związek Przyjaciół Izraela", do 
k tóreg o  n ależy  k ilk u  k ard yn ałów .

I m y m ieliśm y  ju ż  polski ruch misyjny 
wśród żydów, pew nego rod za ju  sek tę ta k  
zw anych  frankistów. A le po fra n k is ta c h  
ja k o  ru ch u  —  ślad u  d z is ia j n ie zostało , 
n a to m ia st je ż e li m isy jn a  p ra c a  d a je  ja ­
k ie  taicie rezu lta ty , to pod warunkiem  
kultu szowinizmu żydowskiego. N ie w iele 
osób m oże w ie, a  je d n a k  je s t  w W a rsz a ­
w ie od szeregu  la t „Koło Żydów Katoli­
ków"...

P o la cy  n ie  n ie zan ied byw ali p racy  m i­
sy jn e j w śród żydów —  cóż k ied y  ta  p ra ­
ca  a lb o  d aw ała  wątpliwe korzyści dla 
Kościoła św., alb o  wręcz szkodziła Pol­
sce, n ie  z m n ie jsz a ją c  w n iczem  n iebez­
p ieczeń stw a żydow skiego. P rzecież  k się ża  
k a to licc y  w P o lsce  n aw et odw iedzali sy ­
nagogi żydow skie z k a z a n ia m i {np. Ja n ó w  
B isk u p i). P o lsk a  p ierw sza w śród n a ro ­
dów całeg o  św ia ta , a  n a  sto  ła t  przed 
u tw orzen iem  Z ak on u  S ió s tr  S jo n is te k , 
u tw orzyła  specjalną kongregację zakonną 
dla pracy misyjnej wśród żydów, ta k  zw a­
ne Z grom ad zenie S ió s tr  Ż y cia  M a r ji (na­
zyw ano je  M a rja w itk ą m i) w W iln ie  przy 
szp ita lu  św. Ł azarza . P o tw ierd z iła  je  
S to lic a  A p o sto lsk a  w r. 1774. Z ak on  ten
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Czarne b ło to .
Powieść.

PAJĄKI WIEJSKIE.
Słu ch a ją c  opow iadania o niegodziw cu, 

który przeszedł w te strony, aby psuć inte­
res obyw atelom  Gzarnobłokirn, m ąż spraw ie­
dliw y splunął. T o  je s t fakt. Sp lu nął na sam  
środek sta n c ji i jednocześnie w ytrząsnął fa j­
kę. z k tórej posypał się popiół i iskry.

Gdy G lancm an to pow iedział, po w szyst­
k ich  członkach zgrom adzenia przeszedł 
dreszcz.

D obrze tak  łotrow i, który nie szanu je 
praw , w dziera się w sferę interesów  obyw a­
teli C zarnobłockich i odbiera im  słusznie 
należny zarobek. O plw ane niech będzie im ię 
jego, a on sam  niech  zginie w gorącym  po­
piele i iskrach , ak  na to zasłużył.

Choćby G lancm an nie przywiózł był z Ko- 
pytkow a n ic w ięcej nad w iadom ość o splu­
nięciu  i w ytrząśnięciu  popiołu z fa jk i, to i 
tak  przywiózłby ju ż  bardzo w iele, ale nie 
n& tem  koniec.

D robiazgow a re lac ja  G lancm ana zawieran­
ia  jeszcze k ilk a  punktów  niezm iernie w aż­
nych, a przedew szystkiem  ten. że kiedy 
spraw iedliw y m ąż usłyszał o p isaniu  i k il­
ku d enu ncyacjach , ja k ie  na niegodziwego 
człow ieka podano, to uśm iechnął się i zno­
wu k iw n ął głową.
v Gzy może być w ażniejsze i pow ażniejsze

zatw ierdzenie cssynu? T o  k iw nięcie głow ą 
było niby  złota pieczęć na pergam inie, zna­
czyło tyle, że zupełne uznanie i pochw ałą 
zarazem.

W szyscy byli przekonani, że dzięki tem u 
k iw nięciu , w szystkie środki, przedsięwzięte 
p rzeciw ko in tru zow i, będą n iezaw od nie sk u  
teczne.

Pozna on sm ak, dowie się, co to znaczy 
w chodzić tam , gdzie nie potrzeba i robić 
to co nie należy. U ciekać będzie, gdzie pieprz 
rośnie, a n ietylko synom  sw oim , ale w nu­
kom  zapowie, ażeby o m ija li Czarnebłoto 
zd a le k a  gdyż ta m  s ą  ludzie, k tó rzy  w obro­
nie praw  sw oich potrafią stanąć, n iby  lw i­
ca, gdy kto je j  m łode chce zabrać.

Ja k  zm ęczony podróżnik na pustyni, wy­
czerpany z sił, znużony od gorąca i traw io­
ny pragnieniem , znalazłszy źródło, ochłodzi 
się. orze.w i i w zm ocni, tak  zgrom adzeni pod 
..Zielonym  łabędziem ", usłyszawszy opowia 
danie G lancm ana, ochłodzili się  i orzeźw ili 
i w zm ocnili.

W  serce każdego znich w stąpiło uspoko­
je n ie  i n ad z ie ja , w eszła  pew ność, że p ohań­
bien i i upokorzeni zostaną w rogow ie jego, 
a on sam , jak o  cząstka, ludności Czarnobłoc- 
k ie j. żyć będzie sam w sobie i w  Czarn&m- 
błocie spokojnie, bez żadnej przeszkody.

N iem a się co dziw ić, że paradna sala pani 
M ałki napełniła się gw arem  radosnym , tym  
przyjem nym  gw arem , który świadczy, że 
wszyscy obecni zrobili dobry interes i ż© 
m a ją  serca napełnione otuchą.

bardzo w iele u czynił, założył on 17 k lasz ­
torów  i d okonał przez sto  la t przeszło
2.000 nawróceń. S a m  tw ó rca  ru ch u  „m isyj­
nego w śród żydów k s. T u rczy n ow icz  do­
k o n a ł ch rztu  przeszło  500 żydów.

I  dziś w śród p o lsk ich  m is jo n arzy  pod­
n iesion o  m yśl rozp oczęcia  n a  now o te j 
p racy , ja k  p iszą  „M isje K a to lick ie " , pod 
w aru n k iem , że tarć i uprzedzeń z dzie­
dziny ekonomicznej i polityki narodowo­
ściowej nie będziemy przenosić na pole 
religijne".

Otóż w te j k w e stji w ypada otw orzyć 
publiczną dyskusją na lam ach wszystkich  
pism poisko-katoiickich. T rzeb a  otw orzyć 
w ielu  id ea listo m  i  m arzy cie lom  oczy na  
wielkie niebezpieczeństwo żydowskie d la  
K o śc io ła  i  N arodu i w sk azać ch o ciażb y  
n a  fa k t, że s ły n n y  dom  S ió s tr  F e lic ja n e k  
d ia  neofitów  w K rak o w ie po w o jn ie  u leg ł 
zam knięciu, że n a s tro je  lu d n o ści k a to li­
c k ie j w obec „w ychrztów " w p ierw szem  
p ok olen iu  w cale  się  n ie zm ien iły  i że na­
c jo n a liz m  po w o jn ie  w sto su n k u  • do 
przedw ojennego o k resu  w zrósł n iep om ier­
n ie  i n ie  je s t  ju ż  do p o m y ślen ia , zw łasz­
cza w P o lsce , naw ied zon ej k lę s k ą  zam ie­
sz k iw a n ia  trz y m iljo n o w e j m asy  żydow ­
sk ie j, aby  p roces a sy m ila cy jn y  po ch rzcie  
św. m ógł o b ją ć  m asy.

Z d a rz a ją  się  w y ją tk i, a le  te  w y ją tk i 
w łaśn ie  p o tw ierd za ją  ogólną reg u łę .

Z resztą  przed m is jo n a rz a m i w śród ży­
dów p iętrzą  się  n ie la d a  tru d n o ści, ja k  
św ietn e obeznanie się  z lite ra tu rą  h e b ra j­
sk ą  i żargonow ą, d oskon ałe  p oznanie P i­
sm a św. i  T a lm u d u , a  n ie  m asz dziś w 
P o lsce  sp e c ja ln ie  p obu dow anych dom ów  
d la neofitów  i k atech u m en ów .

W  p racy  m isy jn e j w śród żydów  w idzi­
m y  jedno poważne niebezpieczeństwo dla 
K o ścio ła  św ., a  m ian ow icie , że żyd po na­
wróceniu się nie zmieni swej narodowo­
ści, chrzcić się będzie dla interesu, co je s t  
zgodne z jeg o  n a tu rą , dzięki masowym  
ch rztom  żydzi wejdą jeszcze w szeregi 
polskiego duchowieństwa, a  w ten  sposób 
naród p o lsk i nie będzie m iał już w m u ™  
obrony przed wyzuciem go zupełnem z 
praw  n arod u  prawiecznycn tubylców, a z 
roli gospodarza zejdzie do roli parjasa 1 
cudzego najm ity.

W szy stk ich  p u blicy stów  narod ow ych  i 
ca łe  duchow ieństw o w zyw am y do dysku ­
s ji . N iech a j n ik t  się  n ie  u ch y ia  od w stą­
p ien ia  w sz ra n k i, w  k tó ry ch  w alk a  m u si 
być w yg ran a n a  k orzy ść i  K o śc io ła  św  i 
Polski- Curpius.

Ale nie na tem  jeszcze był koniec re la c ji 
G lancm ana: mąż ten albow iem  zdając spra­
wę ze sw o je j m is ji ,  zachow a się  ta k , ja k  ów 
kupiec k lejnotów , który z początku poka­
zu je ładne kolorowe, ale n ie najdroższe ka­
m ienie, następnie perły coraz to  większe, a  
na sam ym  końcu dopiero w ydobywa w ielki, 
w spaniały brylant, tak i brylant, co olśniew a 
oczy blaskiem , duszę napełnia pożądliw oś­
cią, a z piersi wydobywa okrzyk zachwytu.

G lancm an postępował tak  sam o, ja k  ów 
handlarz klejnotów .

W  re lac ji, ja k ą  zdaw ał zgrom adzonym , 
splunięcie i w ytrząśnięcie popiołu z fa jk i 
podobne było do garści rozsypanych ru b i­
nów, szm aragdów  i tym  podobnych barw ­
nych kam ieni: k iw nięcie głow ą i uśm iech 
rów nało się w ielk ie j perle u rjań 3k ie j, ale 
w zapasie, na sam  ostatek, pozostawił jeszcze 
brylant.

B ry la n t cz y ste j wody, ta k  drogi, że aż 
n ie  m a ją cy  ceny.

G lan cm an  uderzył s iln ie  rę k ą  w stół, 
n a  znak, iż zgrom adzene m a się  u ciszy ć, 
a  k ied y  ju ż  ponad g łow am i m ężów  p rzele­
c ia ł c ich y  p ta k  m ilczen ia , k ied y  w szyscy, 
n iby  m iecze do pochew , w su w ali jęz y k i 
za op asan ie  zębów sw oich , wówczas za­
b ra ł g łos i m ów ił d a le j.

C  d. n .
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ROSJA. N a k o n g resie  p a rt ji k om u n i­
stycznej w M oskw ie ch w alon o  zaaprobo­
wać kurs p o lity k i S ta lin a . W szy scy  d ele­
gaci kongresu w yp ow iadali s ię  przeciw ko 
opozycji T ro ck ieg o . W  te n  sposób S ta lin  
odniósł o fic ja ln ie  zw ycięstw o nad  opo­
zycją,, dow odzoną przez T ro ck ieg o  i  Zi- 
nowiewa.

R ów n ocześn ie  sow iety  przep row ad zają  
intensywne „rozbrojenie'" .zd a je  się  >w 
myśl p ro je k tu  L itw in ow a w G enew ie. .—  
Oto bow iem  „N. F r . Presse** o g łasza  a r ­
tykuł genew skiego  se k re ta rz a  p a r t ji  k o ­
m u n isty cz n e j Jó z e fa  S ta lin a , w k tóry m  
pow iedziane je s t , że R o s ja  So w ieck a  po­
siada obecn ie 1521 sam olotów  bojow ych. 
L icz b a  ta  podw yższy się  w ciągu. 8 m iesię ­
cy  do 3.000. S ta c y j lo tn iczy ch  p osiad a 
R o s ja  72. O prócz tego rozporządza R o s ja  
zn aczn ą  rezerw ą sam olotów  p asażer 
skich i frach to w y ch , k tó ry ch  liczbą w c ią ­
g u  6 m iesięcy, w zrośnie do 7.000, F lo ta  ta  
w ystarczy w zu p ełności do obrony R o s ji. 
R o s ja  p o siad a  też n a jlep sze fa b ry k i do 
w y tw arzan ia  ch em iczn ych  środków  b o jo ­
wych. Ilo ść  gazów  tru ją c y c h , w yproduko­
w an y ch  przez n ie w ystarczy , aby w ytępić 
doszczętn ie ca ły  naród  w 1 2  godzin po 
w ypow iedzeniu  w ojny.

C Z EC H O SŁO W A C JA . Od p o n ied ziałku  
baw i w R zym ie b. p rzed staw icie l Czecho­
s ło w a c ji przy W a ty k a n ie  dr. K ro fta  oraz 
czechosi. p od sek retarz  stanu  d la  spraw  
zag ran iczn y ch  R osto cil P obyt ich  m a ń a  
ce h i przeprow adzenie p e r tra k ta c ji , dążą­
cy ch  do ostateczn eg o  zak oń czen ia  zim ne­
go zatarg u  pom iędzy S to lic ą  A p osto lsk ą  
a  C zech o słow acją  z powodu obchodu - ro ­
czn icy  Ja n a  H u ssa. Ze stron y  W a ty k a n u  
w p e r tra k ta c ja c h  m . in . b ierze u dział K a r­
d yn ał G asp arri.

WŁOCHY. P isa rz  n ie m ie ck i O tto F la k e  
n a p isa ł pow ieść p. t . :  „Som m erżom an ‘%
w k tó re j p od aje krytyce m etody faszyzm u  
w poł. T y ro lu . ( Ja k  w iadom o N iem cy, u- 
w aźa j, iż poł. T y ro l został „zagrabiony*' 
przez W łochów  z w ie lk ą  k rzyw d ą N iem ­
ców). F la k e  m ieszk a  s ta łe  w połud. T y ro ­
lu. Po w y jśc iu  z d ru k u  w yżej wym . pow ie­
śc i F la k e  o trzy m ał n aty ch m iasto w y  roz­
k az  opu szczen ia  g ra n ic  w łosk ich .

A U S T R JA . K o n fe re n c ja  am basad orów  
zak om u n ik o w ała  urzędow o rządow i a u s­
tr ia c k ie m u , że z dniem  31 sty czn ia  19281'. 
od w ołan a zostan ie  z W ie d n ia  m ięd zy so ju ­
szn icza  k o m is ja  w ojskow a. R ów nocześnie 
k o n fe re n c ja  am basad orów  w y raz iła  prze­
k on an ie , że rząd  a u s tr ja c k i do tego te rm i­
n u  zarządzi u ch w alen ie  u staw y  o znisz­
czen iu  m aszy n  do w yrobu m a te r ja łu  wo­
jen n eg o  i za ła tw i in n e  jeszcze zag ad n ie­
nia ze sp raw ą pow yższą p o zo sta jące  .w 
zw iązku.

C H IN Y. Z S z a n g h a ju  donoszą, iż 300 o fi­
cerów ro sy jsk ic h , oraz 50.000 w o jsk a  z n a j­
duje się. w drodze z W ład y w osto k u  do 
K an to n u . Jed n o cześn ie  przyw ódcy k-óniu- 
n istów  ch iń sk ich  op u szcza ją  m ie jsco w o ­
ści, w k tó ry ch  się  sc h ro n ili i zd ąża ją  do 
K an ton u . W zm ian k ow an e w iadom ości 
stw ierd z a ją , że K w an tu ń g ' obrano. M  pod­
staw ę re w o lu c ji k o m u n isty czn e j, k tó ra  
m a n a  ce lu  o b alen ie  an ty k o m u n isty czn e­
go K u om iń tan g u , oraz rządu  n a c jo n a lis ty ­
cznego. P rzyw ód cy  n a c jo n a lis tó w  p od ej­
m ują zarząd zen ia  w ce lu  U nicestw ien ia  
pow yższych  planów  k om u n isty czn y ch ;

Z ca^el Polski;
U R Z Ę D N IC Y  O T R Z Y M A JĄ  P O D W Y Ż K Ę  

P E N S JI  OD N O W EGO  ROKU. M in S k arb u  
C zechow icz ośw iad czył d e leg ac ji u rzęd n i­
ków  państw ow ych, że d ecy z ja  rząd u  w 
sp raw ie  podw yżki p e n sji u rzędników  za­
pad nie przed 24 b. m.

P R Z E N IE S IE N IA  I M IA N O W A N IA  ST A  
R O STO W . O statn io  n a stą p iły  n a stę p u ją ce  
p rz e n ie sie n ia  i m ian o w an ia  starostów . 
Starostę S ta n is ła w a  H aw rota  p rzen iesio ­
no z T arn o b rzeg a  do S t. Sam b o ra , s ta ­
ro stę  Ja n a  P a w licę  p rzen iesiono  z M yśle­

n ic  do M ięlca , s ta ro s tę  A. H a n ik a  p rze­
n iesio n o  z O św ięcim ia  do M yślen ic, s ta ro ­
stę  z M ie lca  M ieczy sław a Z arzeck eg o  m ia ­
now ano ra d cą  u rzęd u  w ojew ódzkiego w 
K rak o w ie , s ta ro s tę  B o le s ła w a  SkW arczyń- 
slciego p rzen iesiono  z Ż yw ca do R o ło m y ji. 
K iero w n ik iem  sta ro s tw a  w O św ięcim iu  
m ianow an o dotychczasow ego k iero w n ik a  
s ta ro s tw a  w  B o ch n i L u d w ik a  de F re id e ls -  
bu rg  F re in d la .

B IL E T Y  A BO N A M EN TO W E NA K O L E ­
JA C H  P A Ń ST W O W Y C H . W  u bieg łym  
m iesią cu  poru szona z o sta ła  w P a ń stw o ­
w ej R adzie K o le jo w e j sp raw a w prow adze­
n ia  b iletów  abon am en tow y ch  n a  k o le ja c h  
p aństw ow y ch . M in. K o m u n ik a c ji, ja k  się 
d ow iad ujem y, zam ierza  w prow adzić b ile ­
ty  ta k ie  rów nocześn ie z w e jściem  w ż y d e  
now ej ta ry fy  osobow ej, co n astąp i 1  s ty ­
czn ia  1928 r. .

K O R FA N T Y  N IE  B Ę D Z IE  KAN DYDO ­
W A Ł. B . poseł K o rfa n ty  ośw iad czył n a  
w ojew ódzkim  zjeździe C hrzęść; D em o k ra­
c ji  z G órnego Ś lą sk a , że przy nadchodzą­
cych  w yborach  n ie  m a  z am iaru  -wysuwać 
sw ej k an d y d atu ry  an i do S e jm u ,' an i do 
S en atu .

R O Z W IĄ Z A N IE ZA RZĄDU K A S Y  CHO­
R Y C H  W  W A R S Z A W IE . D n ia  9 b. rą. o- 
k ięg o w y  zarząd bezp ieczeń stw a w W a r­
szaw ie rozw iązał zarząd K asy  ch ory ch  m. 
W arszaw y  i zam ianow ał k om isarzem  dra 
G iebartow skieg o , k tó ry  będzie k ierow ał 
in s ty tu c ją  do czasu  now ego zarządu.

M A Z A N Y  PO  RAZ 144-TY P rzed  ..sądem 
pow iatow ym  w N ow ym  S ączu  staw ał o- 

. sk arżony  0  .włóczęgostwo G2-letni Tomą.sz 
P a im o w sk i, k tó ry  sk azan y  zo sta ł tym  r a ­
zem n a  74 dni aresztu , p osiada, ja k  , się 
na  rozp raw ie okazało , n iezw ykle bog atą  
przeszłość k ry m in a ln ą , k a ra n y  byl bo­
w iem  przez sądy d a w n e j. m o iia rćh ji au- 
S tro -w eg iersk ie j i przez s ą d y 'p o lsk ie  ogó­

łem  132 razy, w tem  raz  4-le tn iem . w ięzie­
n iem  za zbrodnię zab ó jstw a

ZGON 1 2 0 -L E T N IE J K O B IE T Y  W  B ia ­
ły m sto k u  zm arła  n a js ta rsz a , m ieszk an k a  
m ia s ta  M. M ieszkow ska, przeżyw szy ia t 
1 2 0 , C órk a je j  licz ą ca  około 10 0  la t  ży je  
i  cieszy  sie  dobrem  zdrow iem

T R Z Y N A ST K A  M A R SZ  P IŁ S U D S K IE ­
GO. w  W arszaw ie op ow iad ają , że d la 
m arsz. P iłsu d sk ieg o  przygotow ano w Ge­
new ie w jed n y m  z h o te li ap artam en t, sk ła ­
d a ją cy  się z trzech  pokoi. Podobno m arsz  
w yraził życzenie, by  m u  zarezerw ow ano 
p ok ó j zaopatrzony  n r. 13. W  ca ły m  je d n a k  
h ote lu  tak ieg o  n u m eru  n ie  znaleziono. P o - 

.k o je  m a rsz a łk a  n oszą zatem  n u m era- 1 1 1  
1 1 2  i 114. '

P O L IC JA  U Z BR O JO N A  W  K A R A B IN Y  
M A SZ Y N O W E. K om end a G łów na P o lic ji  
p ań stw o w ej w p row ad ziła  o sta tn io  w n ie­
k tó ry ch  o k ręg ach  ręczn e k a ra b in y  m aszy ­
now e. K a ra b in k i te, d o tychczas . używ ane 
ty lk o  w p o lic ji a m e ry k a ń sk ie j, są  bardzo 
Jekie, złozone w bdpow iednim  fu te ra le  i 
zarzucone n a  p asie  przez ra m ię , n ie prze­
sz k a d z a ją  w m arszu  podczas obław y i n ie  
są  w idoczne. W  W arszaw ie u k a z a ły  się  

.. o e poraź p ierw szy  podczas d efilad y  re ­
zerw y p o lic ji  w arszaw sk ie j. B ro ń  ta* b y ła  
ju z  u ż y  w ana po raz p ierw szy n a  W o ły n iu  
w a k c ji  p rzeciw b an d y ck ie j.

G RZYW N A  ZA  N IE P R Z Y JĘ C IE  IN W A ­
L ID Y  W O JSK O W EG O  DO P R A C Y . Jed en  
z dyrektorów : w a rszaw sk ie j s ta c ji  te le fo n i­
cznej, Żołyńslci został' skazan y ' w drodze 
a d m in is tra c y jn e j n a  2000  zł. grzyw ny za 
n iep rzy jęcie  cło p ra cy  pew nego in w alid y  
w ojskow ego. Sąd  a p e la cy jn y  zn iży ł d yrek ­
to ro w i Z o ły ń sk iem u  grzyw nę n a  1000 zł. 
W  ten sposób sąd  u s ta lił obow iązek 
p rzy jm o w an ia  przed ew szystkiem  in w a li­
dów w śród u b ieg a ją cy ch  się  o p osad y  lub 
p rące  rządow e.

W ie liczk a .
W ie licz k a  n ależy  do n a js ta rsz y ch  m iast 

p o lsk ich . P o cz ą tk i je j  'bOitdeńi' ś i .jg a ją H v  
N I stu le cie  po Chrystus®^. K ażim ierz  
W ie lk i otoczył ją  m u łem  i za liczy ł do 
Sześciu irhiast u p rzyw ile jow an ych ; -Ma 
w ięc sw o ją -d a w n ą  h is to r ję  -tak  ze w zglę­
du n a  starod aw n e kop aln io  soli — ja k  i 
na  sw o ją  d aw ną św ietn ość z a ,. Tządów- 
k ró lew sk ich . T ę  is is io r ję  zarów no k op aln i, 
ja k  i  m ia s ta  w in n a zn ać w p ierw szym  
rzędzie m ie jsco w a in te lig e n c ja  i  u cząca  

! się m łodzież —  za m am i' m ieszczaństw o 
w ie lick ie  i  lud.
., Ja k ż e ż  p rzy kre w rażenie- z ro b iła , n a  
m nie o sta tn ia  u ch w ała  R ad y  g m in n e j w 
W ie liczce , n a d a ją c a  s ta łe  nazw y poszczd- 
fjó lnym  u licom  bez n a jm a ie js z e j św iad o­
m o ści h is to r ii m ia sta  i  m ie jsco w y ch  żup 
so ln y ch . Ju ż  poprzednie nązw y u lic  i - 
p laców  p u bliczn y ch , ' w yznaczone przez 
poprzednią R adę św iad czą o w ielk im  , la i- 
ćyziń ie je j  członków . :

P rzy  n ad aw an iu  nazw  u licom  i  p la ­
com  pu blicznym  w poszczególnych  n ii2K  
stach  ta k  u n as, ja k  i za g ra n icą , k ie r u ją  
Się w n ioskod aw cy i człon kow ie rad  g m in ­
n ych  tą  ogóln ie p rz y ję tą  zasadą, żeby 
p rzed ew szystkiem  n ie  n iszczyć h is to ry cz ­
n ych  nazw  u lic , p laców  i  d zie ln ie  m iastu  
— n astęp n ie , by przez o&ppwtedMo do­
b ran e nazw y u ła tw ić  m ie jsco w e j,T u fe o śfii 
szy bką o r je n ta c ję  w m ieście  — w reszcie , 
by n azw am i u lic  u czcić  pew ne .z jaw isk a  
h istoryczn o , albo osoby, w ś c is łe j łączn o ­
ś c i h is to ry cz n e j z n ie m i pozostające.,- N a­
daw anie nazw  u licom , albo  p lacom , czy 
dzieln icom , n a  ch y b ił tr a f i ł  —  ja k  kom u  
w padnie n a  m y śl —  bez uprzedniego, n a ­
ukowego p rzy gotow an ia  — św iad czy  o  
wielkiej lekkomyślności i  b ra k u  p otrzeb­
n e j do tego inteligencji zarów no u  w nio­
skodaw ców , ja k  i u reszty  członków  R a ­
dy g m in n e j danego m ia s ta , k tó rzy  te  n a ­
zwy u ch w a la ją .

N a m o cy  pow yżej w sp om n ian e j u ch w a­
ły  R ad y  m ia s ta  W ie licz k i i poprzed nich  
zniszczono i  u su n ięto  1 1 . j). h isto ry czn e  
nazw y u lic  1  p lacó w ; „U licy  i  P la c u  Św . 
B u c h a 11; „U licy  Je z u ic k ie j”; -„Ulicy 'Krzyż- 
k o w sk ie i“ „U iicy. P o cz to w ej”,  „U licy  S a n - 
A c W te ie j" ,  „U licy  .R zeźn iek ie j” i  t. p. N a­
zwa „U licy  i P la c u  św . D u ch a“ je s t  je d y ­
nym  doku m entem  h isto ry czn y m  is tn ie n ia  
w tem  m ie jscu  przed b lisk o  10 0  la ty  n a j­
starszeg o  sz p ita la  w raz z k ościo łem  św . 
B u c h a  i cm en tarzem  w o b ręb ie  m ia sta , 
ro sam o  nazw a ul. K rzy żk ow sk ie j czy li 
U l. św . K rzyża, przy  k tó re j n a  k o ń cu  za­
ch od n im  był taki- sa m -sz p ita l w raz z k o ­
śc io łem  św . K rzyża i m ały m  cm en tarzem . 
N azw ą ul. Je z u ic k ie j je s t  k istóry czń y m  
doku m entem , że tu - OO. Jo z u ic i w czasie  
budow y k o śc io ła  św. P io tr a  w K rak o w ie  
m ieli sw ą k a p licę  w raz z m ieszk an iem , 
ja k o  chw ilow i p oborcy  dochodów  z żup 
so ln y ch ' w . W ięliezce,-; przeznączóiiyuh 
p-rzęz Z y gm u n ta  I I I  n a  budow ę degóż -ko­
ścio ła . U lica  Pocztow ą, dowodzi, -  że < tu  
przed la ty  b y ła  p oczta  w ie lick a  —  podo­
bn ie  ja k  ul. R zeźn ick a , ,że przy  -.niej g łó ­
w nie m ie sz k a li d aw n iej w je.łićcy r.zeźpi- 
cy i  tu  m ie li sw o je  J a t k i  w dom u; i  gdzie 
dziś je s t  f i l ja  p aństw , g im n a z ju m  m ę sk ie ­
go. P rzy  ul. S a a d ro w sk ie j .sta ł n iegd yś 
fo lw a rk  n ie ja k ie g o  Ś au d era , fundątopą 
szp ita la  górm ezepoU  pólkorcóyyek' szp ita l­
n ych  „na Sąn d row en r11. T a k ic h . nazw  h i­
story czn y ch  n iszczyć i  u su w ać n ic 'w o ln o , 
chociażby  n a  k orzy ść n azw isk  n a jz a s lu - 
żeńszych  ludzi d la  p a ń stw a  i., narodu, 
zw łaszcza je ż e li u lic a  łub p laę od ich  
im ie n ia  n azw ane w cale do p o w iększen ia  
ich  zasłu g  i. czci s ię  nie. przy czy n ią  t . Czy 
m a le ń k a  i b ru d n a  u liczk a , śro d k iem  k tó ­
re j k a n a łe m  p ły n ie , g n o jó w k a i  .różne n ie ­
czy stości w ylew ane z są s ied n ich  dom ów  
—  zw an a od n iep am iętn y ch  czasów  u lic ą  
R zeźn ick ą  —  p rzy sp o rzy ‘ ćo ch w ały  i  cżci 
W ład y sław ow i R eym ontow i, k tó r y  w do-
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Okresy kryzysów, bo i takie zdarzały 
się Rotschildom, pokonywano szybko. — 
Kryzys giełdowy w r. 1830 kosztował 17 
miljonów guldenów. Upadek Domu Ban­
kowego Fries czy samobójstwo wspólni­

ka von Pari8h‘a  także drogo kosztowały. 
A od r. 1830 zaczyna się już nowoczesna 
historja Ritschiłdów w Frankfurcie, P a ­
ryżu, Londynie i Wiedniu.

§  #  « 

U  fint

Złamanie sporu  Litwy.
Polityka zagraniczna Polski poszczycić 

stę może n ie lad a  su k cesem : zakończe­
niem stanu w ojennego L itw y  z Polską. 
S ta n u , k tó ry  dzięki uporow i L itw y  trw ał 
od rok u  1S20.

J a k  w iadom o, p re m je r  lite w sk i W ald e- 
m a ra s  w ystosow ał aż 3 noty  do L ig i N a­
rodów  ze skargę, n a  P o lsk ę . Odpowiedzią, 
n a  sk a rg i lite w sk ie  b y ła  n ota  rzęd u  pol­
sk iego , o d d a ję ca  ca ły  spór pod rozstrzy­
gnięcie Lidze N aroJów  i s tw ierd z a jęca  
tem  sam em  po raz setn y  m oże pokcjowość 
P o lsk i. Do Genew y przybył n a  se s ję  pan 
W a ld e m a ra s i n asz  m in iste r  sp raw  za­
g ra n icz n y ch  p. Z alesk i.

Clou je d n a k  stan o w ił przyjazd m arsz. 
P iłsu d sk ie g o . P rzy jazd  jogo do Genewy 
poprzedziła op u b lik ow an a przez P A T ‘a  
e n u n c ja c ja  m arsz. P iłsu d sk ie g o  w sp ra ­
w ie L itw y, e n u n c ja c ja  —  ja k  w sz y s tk ie  
m arsz . P iłsu d sk ieg o  —  o ry g in a ln a  w sło ­
w ach  i m o cn a  w tonie, a  k tó ra  b y ła  sen ­
s a c ją  p rasy  zag ran iczn e j.

M arsz. P iłsu d sk i z chw alę przyjazdu do 
Genewy sta ł się ośrod k iem  zainteresowa­
nia członków  Ligi. Zatarg polsko-litew­
ski — ja k  było widocznem — szybkiemi 
krokam i zbliżał się ku rozstrzygnięciu. 
Ju ż mowa min. Zaleskiego, jako odpo­
wiedź na zarzuty p. W aldem arasa, bardzo 
rzeczowa, spokojna w tonie, była znacz­
nym sukcesem pokojowej polityki rzędu 
polskiego. Senzację zaś stał się przebieg 
poufnego zebrania R a d y  Ligi, który we­
dług prasy zagranicznej miał mieć prze­
bieg następujący:

Po przemówieniach kilku mówców roz­
trząsających skargi litewskie, zabrał 
głos marsz. Piłsudski w te słow a: „Proszę 
panów, ja  tu  przyjechałem , by usłyszeć 
słowo „pokój1, a  tym czasem  słyszę roz­
ważania, może bardzo ważne, ale mnie w 
tej chwili mało obchodzące. Te szczegóły 
mnie tu  nie sprowadziły, j a  chcę wie­
dzieć, czy jest pokćj i Czy Liga zdolna 
Jest doń się przyczynić?" — poczem zwra­
cając się do W aldem arasa, zapytał mrsz. 
Piłsudski:

— „Panie Waldemaras, chcę wiedzieć, 
czego pan chce: wojny, czy pokoju i jest 
pokćj, czy wojna?"

— Snkces Polski w Genewie.
Po chwili ciszy, odpowiedział na to, za­

skoczony tem kalegoryćznem pytaniem  
prem jer litewski:

— „Ja  chcę pokoju! Jest pokój!"
Na to m arsż. Piłsudski:
— W  takim razie to mi w ystarczy. Ro­

la moja jest już skończona. Dziękuję pa­
nom. Jest pokój, więc każę w Polsce bić 
w dzwony na Baum ", że jest pokój z 
Litw ę. W racam  dziś wieczór do kraju".

To oryginalne ujęcie i de facto rozstrzy­
gnięcie .zatargu litewsko polskiego przez 
kategoryczne i jasne postawienie sprawy  
„wojny" Litwy z Polską na czoło zagad­
nienia — przyczyniło się do szybkiego już 
zlikwidowania stanu wojennego Litw y z 
Polską.

Popołudniu tegoż dnia p. W aldem aras 
i p. Zaleski podpisali jednomyślnie u- 
chwalonę formułę likwidacji „wojny" 
polsko - litewskiej, której najważniejsze 
ustępy brzmią, jak następuje:

„Przyjm ując do wiadomości solenne 
oświadczenie przedstawiciela Litwy, że 
Litw a nie uważa się za będącą w stanie 
wojny z Polską i że wobec togo oba kraje  
pozostają w spoko ja,
przyjm ując do Wiadomości solenne 
oświadczenie przedstawiciela Polski, że 
Rzeczpospolita Polska uznaje i szanuje 
niezależność polityczną i całość terytor- 
jalną republiki litewskiej, —

Rada Ligi Narodów zaleca obu rządom  
nawiązanie w najbliższym czasie bezpo­
średnich pertraktacyj, m ających na celu 
ustalenie dobrych stosunków, od któryv h 
zależy pokój ł!

Po podpisaniu formuły, marsz. Piłsud­
ski, żegnając się z członkami Rady Ligi, 
podszedł również do W aldem arasa i po­
dał mu rękę.

Z początkiem nowego roku rozpocząć 
się m ają oficjalne układy rządu litew­
skiego i polskiego.

Tak więc pokojowa a zarazem  zdecydo­
wana polityka rządu polskiego doprowa­
dziła po 7 latach do skruszenia bezmyśl­
nego uporu Litwy. Sukces nasz jest wi­
doczny.

Tajne składy spekulantów żydowskich
W ykryto w średniowiecznych piwnicach Lublina.

Trudno walczyć z konkurencją żydow­
ską w' handlu, bo żydzi uciekają się czę­
sto do środków, których operować nie 
um ieją i nie chcą knpcy polscy. Świeży 
dowód tego mieliśmy w Lublinie. Oto, co 
czytam y w „Glosie Lubelskim ":

„W  głębokich starych piwnicach do­
mów ul. Grodzkiej, gdzie nawet nikt nie 
przypuszczał by, że mogą znajdować się 
składy, znaleziono olbrzymio wprost za­
pasy towarów, przeważnie owoców w naj­
lepszych gatunkach. Konstrukcja tych  
starych  domów, sięgających średniowie­
cza, pozwala na to, że w piwnicach płyt­
szych przechowywano zazwyczaj węgiel 
i dopiero jakieś mało widoczne drzwiczki 
prowadziły w mroczne sklepienia lochów 
znajdujących się na głębokości 4 do 5 
pięter wgłąb. Tam  to ukryli swe bogate 
zapasy spekulanci-żydzi. W obszernych  
piwnicach wykryto przedewszystkiem ol­
brzymie, bo idące w tysiące skrzyń zapa­
sy owoców stanowiących według dotych­
czasowych obliczeń, dokonanych napręd­

ce, w artość przekraczającą 103,000 złotych.
Biorącym udział w obławie funkcjonar­

iuszom właściciele domów żydzi, usiłowa­
li staw ić opór nie chcąc dopuścić icli do 
zakonspirowanych składów. Dopiero wez­
wana pomoc policyjna umożliwiła nale­
żyte wykonanie obowiązku.

Do wszystkich omal piwnic wejścia 
były pomysłowo zamaskowane. Wszędzie 
na pytanie, kto jest właścicielem wykry­
tych zapasów, przedstawiciele władz nie 
otrzym ali odpowiedzi. Spekulanci bo­
wiem w obawie wysokiej kary, nie chcą  
się przyznać do posiadanych zapasów.

W szystkie wykryte tajne składy zosta­
ły opieczętowane. W łaścicielam i składów  
są sam i żydzi, którzy proceder potajemne­
go handlu upraw iają już od szeregu lat. 
Są to wszystko hurtownicy zaopatrujący  
w owoce nie tylko wszystkie niemal skle­
py lubelskie, lecz wywożący znaczne ilo­
ści tego tow aru do W arszaw y i innych  
m iast Polski11.

Kalendarz wyborczy
rta er ud/. eń 1927 -

17 grudnia. Jeneralny Komisarz W y­
borczy ogłasza w wojewódzkim dzienniku 
Urzędowym nominacje przewodniczących  
Okręgowych Komisji W yborczych i ich  
zastępców. W ojewoda (Komisarz Rządu) 
ogłasza nominacje członków Okręgowych 
Komisji W yborczych przez niego m iano­
wanych. Rady Miejskie i Sejmiki, wzglę­
dnie zgromadzenia przełożonych gmin  
dokonywują wyboru członków Okręgowej 
Komisji Wyborczej, o czem zawiadamia 
się Okręgową Komisją W yborczą.

19 grudnia. Przewodniczący Okręgo­
wej komisji wyborczej ogłasza we wszyst­
kich gm inach okręgu o dniu wyborów, 
godzinach głosowania, liczbie posłów, 
którzy m ają być wybrani z okręgu, miej­
scu, czasie, sposobie i ostatnim  term inie  
zgłaszania kandydatur i oświadczeń o 
przyłączeniu listy okręgowej, oraz o skła- 
dzie osobowym i lokalu urzędowym Okrę­
gowej Komisji W yborczej.

20 grudnia. Rada gminna, względnie 
zebranie sołtysów, względnie Komisarz 
Rządowy, względnie W ydział Powiatowy, 
mianuje lub wyznacza trzech członków  
Obwodowej Komisji Wyborczej i tyluż ich 
zastępców.

25 grudnia. Naczelnicy Gmin (Prezy­
denci, Burm istrze, Wójtowie, Zarządcy  
obszarów dominalnych (sporządzą dla ka­
żdej miejscowości spis wyborców w trzech  
egzemplarzach. Przewodniczący Okręgo­
wej Komisji W yborczej zawiadam ia na­
czelnika gminy o składzie odnośnych Ob­
wodowych Komisji W yborczych i podaje 
o tem do publicznej wiadomości.

26 grudnia. Naczelnik gminy przesyła 
trzy egzemplarze spisu wybo*ców prze­
wodniczącemu Obwodowej Komisji Wy­
borczej.

TaHtyKa tałmudystów
Inne zasady wobec „gojów11, a inne wobco 

„swoich".
Na posiedzeniu kahału warszawskiego, 

jak się dowiadujemy z „Hajntu“ (244), 
poseł Kirszbraun głosował przeciw udzie­
laniu subsydjum żydowskim szkołom so- 
cjalistyczno-wywrotowym. Ten sam p. 
Kirszbraun przyznał, że w Sejmie, czy  
Radzie Miejskiej głosuje on za (!) udzie­
laniem subsydjum tym samym szkołom.

W ytłum aczył on to pięknie, że głoso­
wanie przeciw jakimkolwiek szkołom ży­
dowskim w ciałach prawodawczych, nie- 
żydowskich — wyglądałoby na popiera­
nie antyse ityzmu.

Jest to objaw ściśle charakterystyczny  
i wiernie m alujący psychikę żydowską, 
żyd nie będzie występował przeciw żad­
nemu bolszewikowi, żadnemu oszustowi, 
żadnemu przestępcy antypaństwowemu, 
gdy ten jest także żydem.

Jakże bowiem znamiennie brzmią sło­
wa tego p. Kirszbrauna, który „śród go­
jów'1 głosuje za wsparciem dla szkół, o 
których sam mówi na posiedzeniu ka- 
hału:.

„W ychowujecie w tych szkołach dro­
bne dzieci, które dokonywać będą za­
machów rewolwerowych" i t. d. „Taki 
wasz uczeń będzie pałką głowę roz­
bijał" i t. d.
Dla lepszego oświetlenia tego sporu 

„wewnętrznego" żydów, który jednak pro­
mieniuje na stosunki ogólno - polskie, 
przytaczam y jeszcze ciekawe słowa p. 
K irszbrauna:

„Asym ilacja nie oznacza koniecznie, 
że żyd staje się wyraźnie całkowitym  
„gojem", oznacza ona także przystoso­
wywanie się do obcego tryba życia * 
obcego stroju szat".
Ściśle i zgodnie z tałmudem...

Kiti o M i l
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flUos dem okracji rosyjskiej. — Gzy napraw dę koniec rzędów Sowietów? — Polska
nie pójdzie na politykę aw anturniczą.

z bolszew izm em  na terenie Rosji. T u ta j je ­
dynie p ow ołanym i do tego m ogą być sa­
m i Rosjanie, sam a ludność tubylcza. O

Jak  wiadomo, p rzybył onegdaj do P o l­
aki znany ze sw oich  rew elaey j przeciw ko 
prowokatorom  b. so e ja l-re w o lu c jo n is ta  ro ­
syjski, zn an y  d zien n ik arz  i p u b licy sta  
W łodzimierz B u rcew .

Onegdaj też  od była się w W arszaw ie 
konferencja p rasow a, n a  k tó re j p. B u r­
cew w obszernem  przem ów ieniu  u siłow ał 
przekonać p rzed staw icie }! p ra sy  o k on ie­
czności p row ad zen ia w dalszym  ciąg u  
Jaknajenergiczniejszej walki z władzą 
bolszewicką w Rosji.

P . B u rcew  w yraził sw ą w dzięczność, że 
zezw olono m u przybyć do P o lsk i, zetkn ąć 
s ię  z p rzed staw icie lam i o p in ji p o lsk ie j i 
w ten  sposób w ypow iedzeć s ię  co do 
.w spólnych celów  R o s ja n  i  P olaków .

R o s ja  i P o lsk a  ja k o  k r a je  sąsied n ie  m u­
szą p rzecież d o jść  m iędzy sobą do porozu­
m ien ia . M y d em o k raci —  zaznacza p. B u r­
cew  —  zaw sze sy m p aty zow aliśm y  z p ol­
sk im  ru ch em  w olnościow ym . P iłsu d sk i 
p ochodzi przecież z naszego rew o lu cy jn e­
go środ ow iska. R azem  z n im , z w ięzien ia  
m o skiew sk iego  w ciągu  całego ro k u  g n a ­
no n a s  pieszo n a  S y b erję ... B y ło  to  w ro k u  
1887, po zam ach u  n a ca ra  A lek san d ra  I I I .  
P ra co w a liśm y  w ów czas w  podziem iach  
l*azem  z W a ry ń sk im , D ębskim , w spólnie 
w alczy liśm y  o lepszą przyszłość.

W  r. 1920 by łem  w P o lsce  poraź p ierw ­
szy, W arszaw ie  zag raża li bolszew icy. B y ­
ła to  ciężk a  ch w ila  n ie ty lk o  d la  jPolski, 
le cz  d la  ce łe j E u rop y. R ozm aw iałem  wów­
czas z P iłsu d sk im  i z in n y m i p olskim i po­
lity k a m i. Po  pow rocie do P a ry ż ą  n a  ła ­
m a c h  „O bszczeje D ieło " w ystąp iłem  z go­
rą c y m  ap elem  do ca łe j E u rop y  p. n, „Ra­
tujcie Polskę*'.

W  dalszym  ciąg u  sw ego przem ów ienia 
p. B u rcew  zw rócił uw agę n a  to, że do ca- 

„ łego szeregu  k ra jó w  u dało  się bolszew i­
k om  p rzed ostać „konie trojańskie**... 
Z  w ielu  stron  p o d k re ś la ją  naw et, że boi-' 
ezćw izm  n ie je s t  n iebezpieczny.

—  My je d n a k  tw ierd zim y, że bolsze- 
wizm jest w dalszym ciągu niebezpieczny... 
W  stosunku do bolszewików, którzy uzur­
powali władzę w Rosji, stawiam y jedno 
ftądanie: precz! W alka przeciwko nim m a­
i l  być prowadzona nadal — wszyscy win­
ni nam  w tej walce pomóc. W ierzymy, że 
w Rosji nastąpi katastrofa w bardzo blis­
kiej przyszłości. —

Na rozkład bolszewizmn wskazuje choć­
by ostatnia walka wewnętrzna w partji 
bolszewickiej.

Na zak oń czen ie p. B u rcew  w yraził n a ­
d zie ję , że m oże ju ż  w n ie d a le k ie j przy­
sz łości rząd p o lsk i będzie m ia ł do czynie­
n ia  z now ym  d em ok raty czn y m  rządem  
ro sy jsk im , k tóreg o  dążeniem  będzie u- 
trw a le n ie  ja k  n a jlep szy ch  stosu nków  m ię­
dzy obu k ra ja m i. —

P o  przem ów ieniu  p. B u reew a obecni na 
k o n fe re n c ji d zien n ik arze  p o staw ili m u cały  
szereg p ytań . P . B u rcew  ośw iadczył, że 
w P a ry ż u  is tn ie je  K om ite t N arodow y, któ- • 
ry  je s t  o rg a n iz a c ją  ce n tra ln ą  em ig ra e ji 
ro s y js k ie j, prow ad zącą walkę z bolszewiz­
m em. Do K o m itetu  tego n ie n a leżą  an i 
m o n a rch iśc i ro sy jscy  grupy ks. C yryla, 
a n i też g ru p : M ilukow a, a n i K iereń sk i. 
P o za  K o m itetem  zn a jd u je  się  rów nież 
M ilukow , W ra n g ie l i G orkin .

Na zap y tan ie jed nego  z dziennikarzy, 
czy w raz ie  zw ycięstw a p rzeciw ników  boi 
szew izm u n ie  p odniosą głow y żyw ioły 
m o n arch isty czn e , i czy przyszli w ładcy 
R o s ji  u z n a ją  g ran ice  obecne n a  W sch o ­
dzie p. B u rcew  odpow iedział, że Rosja 
dem okratyczna nie może uznać wszyst­
kich decyzyj bolszewików i że głos w tej 
sprawie winno mieć Zgromadzenie Naro­
dowe we Wolnej Rosji.

Poglądy  p. B u reew a n ie  są  d la ń a s  no­
w e. O k on ieczn ości bronienia się przed 
bolszewizmem — kogo ja k  kogo, ale chy­
ba nas, P olak ów , przekopyw ać n ie po­
trzeba, ln » a  rzecz, jeż e ii chodzi, o w alkę

ile  lu dność ta  znosi sto ick o  lub p okorn ie 
rząd y  g a rśc i despotów  —  to n onsensem  
byłoby  n. p. ze stron y  P olak ów  p ch ać p a l­
ce m iędzy drzwi. Polska, p rzek o n ała  św iat, 
że potrafi obronić się przed bolszewizmem

i że gdy potrzeba, umie ukrócić agitację  
bolszewicką wewnątrz państwa. N igdy je­
d n ak  P o lsk a  n ie  pó jdzie n a  iep w yciąg a­
n ia  kasztan ów  z ogn ia  d la  czy ich ś in te ­
resów . H is to r ja  n au czy ła  n as w iele i dla­
tego dziś m u sim y  być n ie  ty lk o  rom an­
ty k a m i, a le  i re a lis ta m i. __

W szy stk o  w sk azu je  n a  to, że bolsze- 
w izm  przechodzi obecnie w dru gą fa rę  
sw ego rozw oju , zw łaszcza o ile  nap raw d ę 
p o tra fią  zw alczyć opozycję. Czy je d n a k  
będzie to rów noznaczne z upadkiem rządu  
sow ietów  —  to  jeszcze  duże p y tan ie. Pol­
ska zaś na żadną aw anturniczą polityka 
nie pójdzie.

Z za Kulis Kariery Rotschildów.
Żydowska rodzina niekorouowanych władców Europy. — Od faktora do bankiera. 

Czciciele mamony. — „Żydowska poczta Rotschildów**.

W  znanym  n ak ład zie  lip sk im  „In sev er- 
la g “, u k a z a ła  się świeżo k s ią ż k a  opisu ­
ją c a  nad zw ycza jn y  w zrost znaczenia, do-
inu  R otsch ild ów  w la ta ch  od 1770 do 1830, 
o p arta  na b a d a n ia ch  arch iw aln y ch , prze­
p row adzonych przez p. C. C ortieg o .

Z  n iepozornych  zaczątków  w yszedł ród 
żydow skich p otentatów  fin an sow ych , 
k tó ry  ju ż  w p ierw : l  a  p ięćd ziesięcio leciu  
sw ej d z ia ła ln o ści s ta ł się  potęgą w E u ro ­
pie. K siążk a  p. C orti‘ego ocen ia  na pod­
staw ie  aktów , wpływ wywierany na losy 
Europy przez dom finansowy Rotschildów  
za czasów  zw y cięsk ich  pochodów  N apo­
leona, b lok ad y  k o n ty n e n ta ln e j i r e a k c ji  
N iem iec. P od czas lip cow ej re w o lu c ji rok u  
1830 W P ary żu , był ju ż  dom Rotschildów  
czynnikiem, z  którym m usiały się liczyć 
wszystkie europejskie gabinety, szczegól­
nie zaś ministrowie skarbu. Najważniej­
sze postanowienia, orzeczenia co do po­
koju czy wojny, metody rządzenia czy re­
formy zależały często od tego, czy barono­
wie van Rotschild zechcą je sfinansow ać.p

Z z a c ie m n ia ją ce j rzeczyw istość prze­
szłości w ydobyw a k sią ż k a  p. C ortfeg o  c a ­
ły  szereg  p o staci, o ostro  zarysow anych  
k o n tu rach . W ie lce  różnorodne, p o sia d a ją  
te  p o stac ie  jed en  w spólny, s ta le  się po­
w tarza jący , fa m ilijn y  ry s : troskę o dobro 
rodu, poczucie jego znaczenia i stanowi­
ska. Uzdolnienia są różne. Obok w ie lk ich  
tw órczych  talentów , zdolnych do n a jo ry ­
g in a ln ie jsz y ch  przedsięw zięć, s t a ją  jed n o ­
s tk i sk ro m n ie jsze , w prost średnio  uzdol­
nione. R otsch ild ow ie n ie zn ali hazardu, 
w y rażen ie : v a  bangue było im  obce. — 
M ieli n a to m ia st niezwykłą zdolność 
przedstawiania sobie przyszłych stosun­
ków na rynku pieniężnym.

T a  zdolność b y ła  dziedzictw em  po 
przodku M ayerze A m schel, skrom nym  a- 
je n c ie  n a  w elkoksiążęcym  h esk im  dworze 
(H offaktor), m iesz k a ją cy m  w ciasn y m  
dom ku w F ra n k fu rc ie  nad M enem , w 
d zieln icy  żydow skiej, k tó ry  za jm ow ał się, 
handlem m onetami i zam ianą pieniędzy. 
T en  M ayer A m schel by ł ju ż  mistrzem w 
sztuce postawienia zawsze na swojem. W  
ty m  dziw nym  człow ieku  tk w iły  ju ż  w szy­
s tk ie  cechy  ch a ra k teru  i u zdoln ien ia , 
k tó re  późnie j w yniosły  ród ta k  w ysoko. 
Pod tym  w zględem  był to ju ż  pierwszy 
Rotschild. Od niego to  n au czy li się  syno­
w ie i w nukow ie, ja k  to  się  p ięk n ie  m a 
czas i p o tra fi czekać. W ła śn ie  czekać na 
w łaściw ą chw ilę., a  gdy n ad ejd zie , w yko­
rzy stać do o sta tn ich  m ożliw ości. T y lk o  
A m schel M ayer by ł jeszcze próżny. Po­
trzebował tytułu, by m óc postaw ić n a  
sw ojem , by w ybić się  z tłum u. Ja k o  fa k ­
to r skrom nego k s ię c ia  w yróżn iał się ju ż  
zdecydow anie ponad ty ch , k tórzy  w łaśn ie  
n ie by li n ad w ornym i fa k to ra m i. Synow ie 
jego  s ta ra li się p óźnie j o szlachectw o.

W  r. 1775 w yruszył A m sch el R otsch ild  
do H annow eru  i w stąp ił do p rzed sięb ior­
stw a O p p en h eim a, ja k o  jed en a sto le tn i 
p ra k ty k a n t. R odzice p d u m arli go ju ż  w te­
dy, p o zo staw ia jąc m u sk ro m n ą  bardzo 
su m kę. I ju ż  po 14 la ta ch  je s t  A m schel 
sam od zielny  w p rzed sięb iorstw ie „zur 
łi in te rp fa n n 1' , w żydow skiej dzieln icy

F ra n k fu rtu  i do tego je s t  nadwornym  
faktorem . Z w rócił się  był m ian o w icie  do 
k s ię c ia  W ilh e lm a  z H essen -H an au  ze 
zbiorem  rzad k ich  s ta ry ch  m on et zło tych , 
i  zaofiarow ał je  p on iże j ich  w arto ści is to ­
tn e j. O fertę n a tu ra ln ie  ch ętn ie  p rzy jęto  i 
w ten  sposób zaw iązały  się  ożyw ione sto­
su n k i z dw orem . L a n d g ra f W ilh elm , wy­
sy ła ją c y  za gotów'kę w łasn y ch  p oddanych 
n a  żołn ierzy  do A n g lji, był jed n y m  z n a j­
bogatszych  k s ią ż ą t w E u rop ie. Jeg o  m ę­
żem  zau fan ia  by ł B 'ryderyk B u d eru s, z 
k tóry m  A m sch el, sp ry tn y  żyd doszedł 
szybko do p orozum ienia. T ra n s a k c je  opie­
w ały n a  coraz w iększe sum y, przyczem  
A m sch el u n ik a ł w szelk ich  pozorów, nawet 
w spółzaw odnictw a.

W  r. 1803 przeprow adzono pożyczkę 
pań stw ow ą pom iędzy dw orem  k op en h a­
sk im  a  L u d g rafem  z K a sse l przy pośred  
n ic tw ie  D om u F ra n k fu rck ie g o . W  1810 
m ogą ju ż  R otsch ild o w ie pożyczyć Danji 
400 tysięcy talarów . N atan  R o tsch ild  um o­
ż liw ił L udw ikow i X V I I I  pow rót do P a ­
ryża, po u p ad ku  N apoleona. W  1816 
zw rócił się  a u s tr ja c k i m in is te r  sk a rb u  hr. 
S tad io n  do R otsch ild ów , p rosząc o p ole­
pszenie s ta n u  finansow ego w k ra ju . Ks. 
M ettern ich , n iep rzystęp ny zresztą  a ry sto ­
k ra ta , raczy  spożyć obiad  w Frankfur­
cie u A m sch ela  M ayera. W  r. 1822 zosta­
ją R otsch ild ow ie a u s tr ia c k im i baronami. 
W praw dzie is tn ia ły  s iln e  sprzeciw y, lecz 
M ettern ich  i jeg o  d orad ca v. Gentz, po­
zyskany  przez R otsch ild ów . u su n ęli je. —  
G entz potrzebow ał bow iem  bardzo wiele 
n a sw oje a w a n tu rk i m iłosn e, a  Rotschil­
dowie n ie  by li n igdy m ałostk o w i wzglę­
dem  sw ych p rzy jació ł.

S to su n k i z A u str ją  i P ru sa m i . zyski­
w ały sta le  n a  znaczeniu . T ak że m n ie jsze  
p ań stw a zw racały  się  w sw ych pienięż­
nych k ło p o ta ch  do -D om u Frankfurckie­
go. P rz y k ła d  p ań stw  i k s ią ż ą t znalazł 
naśladow ców  w w ysok ie j sz lach cie , która  
m ia ła  p ełne zrozu m ienie dla dlugotermi- 
now ości kred ytów , u d zie lan y ch  przez 
R otsch ild ów . W  W ied n iu , Paryżu, Lon­
dynie, N eapolu, K openhadze krótko wszę­
dzie zysk iw ali R otsch ild o w ie przewodnic­
two finansowe. Od nich zależały kredyty  
państwowe. I  tak stworzyli, sobie najwię­
kszy m ajątek w Europie.

M ayer A m schel ch c ia ł, żeby m ajątek
i znaczenie rodu n ie  zaginęły- przez po­
dział. C h cia ł, aby p ięciu  jeg o  synów sta­
now iło n iero zerw aln ą  ja k o b y  w iązkę 
s trza ł, co je s t  też przed staw ione na her­
bie R otschildów . T a  jed n o ść zachowana 
zo sta ła  po dziś dzień.

N a jw ięk szą  w agę przykładał dom Rot­
schild ów  ju ż  od p oczątku  sw ego istnienia 
do pew ności pod aw anych  wiadomości. 
O lbrzym ie sum y, w ydaw ane na ce le  wy­
w iadu o p łaca ły  się  zresztą znakomicie. 
Natan Rotschild wiedział o 24 godziny 
wcześniej od R^ądu Angielskiego o wy­
niku bitwy pod W aterloo. I  stosownie do 
otrzym anych wiadomości ustalał N atan  
kurs franka, czy funta. Rotschildowie 
mieli zawsze własnych kurjerów, toteż 
Rządy nie były nigdy powiadomione, Ja­
kie wieści Dom otrzymuje.
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datku z w ie lick im i rzeźn ik am i n igdy  n ie 
m ai n ic  w sp óln eg o?! D la  w ie lick ieg o  zaś 
o b y w ate la  dobrze je s t  w ied zieć, gdzie by ­
ły  n a js ta rsz e  ja tk i,  ty lo k ro tn ie  w n a jro z ­
m a itsz y ch  d o k u m en tach  w sp om in an e —  
i  sk ąd  ród w ie lick ic h  rzeźn ik ów  się  w y­
wodzi. C zem u R ad a  m ie js k a  w K rak o w ie  
dotąd n ie  zm ien iła  nazw y u lic y  Szewskiej 
na ja k ą  in n ą ? ! A p rzecież n ie raz  m ie li 
k ra k o w scy  ra d n i do tego sp osobn ość!

Również ca łk iem  bez p otrzeby  u su n ię ­
to dawne nazwy orientacyjne u lic : K ra­
kowskiej, Lwowskiej i Ńiepolomskiej; 
p o z o sta w ia ją c  ty lk o  nazw ę u licy  Kła- 
śniańskiej, by sobie p ija c y  n ie  pobłąd zili 
n a Klasnę... Kraków  pozostawił n a  P od ­
górzu Ulicę W ialicką, a le  W ieliczka usu­
nęła Ulicę Krakow ską. Je ż e li k ied y  i  
gdzie: to w ła śn ie  obecnie, w dobie sam o ­
chodów — i w W ieliczce, m iejsco w o ści 
turystycznej, tego rodzaju nazwy ulic są 
koniecznie potrzebne 1 N ie p o m n ie jszać 
ich liczbę, a le  p ow iększać się pow inno d la  
dogod ności zw ied za jący ch  W ie liczk ę  
gości.

Lecz do tego w ie lick im  rad n y m  p otrze­
ba więcej sprytu kupieckiego, niż rozczu­
lania się partyjnego! Ż ydow scy ra d n i w ie­
liccy wcale n ie  p o k w ap ili się  z p rzem ia ­
nowaniem u lic y  K la śn ia ń sk ie j n a  u licę  
bar. H irscha, bo dobrze w iedzą o tem , że 
przez to  mogłaby ucierpieć ich rafiner ja  
spirytusu w Klaśnie,

Jeżeli w ie lick a  D ad a g m in n a  p o stan o ­
w iła na sw o jem  o sta tn ie m  posied zeniu  
uczcić pewne zjaw iska historyczne i oso­
by zasłużone, n a d a ją c  ic h  im io n a  i  n azw i­
ska pew nym  u lico m  i  p la co m : to  u w zglę­
dnić p o w in n a w p ierw szy m  rzędzie z ja w i­
ska i osoby z his tor ją  m iasta ściśle złączo­
ne. W ie lic z k a  p o siad a  dość lu dzi zasłu ­
żonych ta k  d la  m ia s ta , ja k  i n aro d u  p o l­
skiego, których czcigodne im io n a  i n azw i­
ska powinny ozdobić nasze place i ulice, 
by je so b ie  lu d n ość m ie jsco w a  w b iła  w 
p a m ięć  i m łodzież sz k o ln a  n a u c z y ła  się  je  
w y m aw iać i  czcić , ja k  drogie re lik w je  
zasłu żo n y ch  przodków . O prócz n azw isk a  
Ks. Zygm unta Giijana —  p ow inno nasze 
m iasto u czcić  w ten  sposób n a z w isk a : Ks. 
Stanisław a Osuchowskiego, d łu g o letn ie ­
go proboszcza  i  b u rm is trz a  w ie lick ieg o  
D ra Feliksa Boczkowskiego, zasłużonego 
bard zo  le k a rz a  sa lin a rn e g o  —  n a zw isk a  
rodaków w ielickich: K s. S e b a s tia n a  K ru p ­
ki, p ro b oszcza  w ie lick ie g o  i. za ło ży cie la  
sta ro ży tn eg o  k o śc ió łk a  św. S e b a s t ja n a ; 
Ja n a  z W ieliczki, uczonego prof. u n iw er­
sy te tu  k ra k o w sk ie g o ; Ja n a  K a rca w a , 
sław n ego  d ru k a rz a  w ro k u  1560; J a n a  
Gładysza, sław n ego  w o jo w n ik a  z czasów  
J a n a  I I I  i b u rm istrz a  m ia s ta  W ie licz k i —  
d a le j k s . Grzegorza z Sanoka i K alim aeka, 
zasłu żo n y ch  proboszczów  p a r a f ji  w ieli- 
ckie"j i t. p. m ężów . A ju ż  żad ną m ia rą  n ie  
pow inno s ię  p o m in ąć n azw isk  pierwszych  
założycieli i organizatorów m ia s ta  W ie ­
liczki: b ra c i Ś lązak ó w , Ja n a  i Hisinboida
—  książąt i królów polskich: Henryka  
Probnsa, Przem ysław a II., Kazim ierza 
W ielkiego, W ładysław a IV, W ładysław a  
Jagiełły, Zygm unta III i in n y ch  jeszcze
—  w reszcie  n azw isk  zasłu żon y ch  wójtów  
i  żupników w ie lick ic h , k tó ry c h  było  b a r­
dzo w ie lu ! Nie potrzeba wcale uciekać  
się aż do literatury i ogólnej historji pol­
skiej: h is to r ja  m ia s ta  W ie licz k i m a ty le  
zasłu żon y ch  nazw sk, że ch cą c  w szystk ie  
w yszczególn ić, zab rak ło b y  w W ie licz ce  
u lic  i p laców . Ale trzeba je znać — i 
wiedzieć ich zasługi! W ieliczanin.

mu iiH ia iif   .
We wszystkich spraw ach redakcyjnych  

lub adm inistracyjnych uprasza się adre­

sować listy wprost do Redakcji lub Admi­

nistracji „Gaz. Nar.“ — nigdy zaś pod 

adresem  poszczególnych członków redak­

cji. W ydawnictwo „Gazety Narodowej1',

W  czerw cu  b. r. zo sta ł zasądzony r e ­
d ak to r K o zick i zą obrazę p u łk . Śc ieży ń - 
sk icg o  n a  1  m ies ią c  a resz tu  i zg łosił za­
ż a len ie  n iew ażn ości do Sąd u  N ajw yż­
szego.

W  zażalen iu  tem  re d a k to r  K o z ick i za­
rzu cił przew od n iczącem u  rozp raw y H or- 
sk ie m u  stronniczość i nadużycie w ładzy 
u rzędow ej.

Z  pow odu ty ch  zarzutów  sęd zia  H o rsk i 
o sk arży ł red . K ozick iego  o obrazę czci, 
a  do o sk a rż e n ia  tego p rzy łączy ła  się  pro- 
k u r a to r ja  n a  zasad zie d ek retu  o śc ig a n iu  
w ykroczeń  p rzeciw  u rzęd nikom  p ań stw o ­
w ym  z r a c ji  w yk on y w an ia  przez n ich  
czynności, urzędow ych.

S ąd  pow iatow y w K rak o w ie  przeprow a­
dził pod czas rozpraw y n a  w n iosek  o sk a r­
żonego K ozick iego  dowód praw dy, prze­
s łu c h u ją c  ja k o  św iad ków  członków  try ­
b u n ału , k tó rzy  zeznali, że sobie n ie  przy­
p o m in a ją  szczegółów  rozpraw y. P on iew aż 
ad w ok at zaprzysiężony, zeznał ta k  sam o, 
że sobie szczegółów  rozp raw y  n ie  przypo­
m in a , a  ponadto dodał, że n ie  spostrzegł 
n iczego,, coby choć cień  p o d e jrzen ia  ja ­
k ieg o k o lw iek  n a d u ż y c ia  ze stron y  s. K o r­
sk iego  m ogło  u sp raw ied liw ić, w y d ał sę­
dzia w yćok z a są d z a ją cy  re d a k to ra  K o zi­
ck iego  n a  sześć m iesięcy  are sz tu  bez za­
m ia n y  n a  grzyw nę i ponoszen ia kosztów  
p o stęp ow an ia  k arn eg o .

Z azn aczyć w ypada, że je s t  to  n a jw y ższy  
u staw ow y  w y m iar k a ry  za przekroczen ie 
obrazy czci.

Sędziego K o rsk ie g o  zastęp ow ał tu te jsz y  
a d w o k a t p. dr W . G oldberg, z ra m ie n ia  
P ro k u ra tu ry  był p. Sch ew ein .

K r o n i k a .
W S Z Y S T K IM  P . T . P R E N U M E R A T O ­

ROM , k tórzy  do d n ia  d zisie jszego  n ie  u- 
iś c ili  p ren u m e raty  za IV  k w a rta ł, w zglę­
dnie za g ru d zień  b. r. p rzypom inam y, iż 
„G azeta N arod ow a" n ie  je s t  z a s ila n a  an i 
fu n d u szam i p a rty jn e m i, a n i też n ie  po­
s ia d a  k ap ita łó w , ta k , ja k  p o s ia d a ją  je  p i­
sm a żydow skie. K to w ięc p rag n ie  n a p ra ­
wdę u trz y m a n ia  n iezależnego, czysto  p ol­
sk iego  ty g od n ika, ja k ie m  je s t  „G aze‘.a  
N arod ow a", n ie c h a j n ie  zw leka, n ie  rzu ca  
nam  kłód  pod nogi w c ięż k ie j p racy , lecz 
w yrów na n a ty ch m ia st za leg łość.

ŚW IĄ T E C Z N Y  N U M ER  „G A Z ETY  NA­
R O D O W E J" zn aczn ie zw iększon ej o b ję ­
to ści, o b o g ate j tre śc i in fo rm a c y jn e j i sze­
regu  arty k u łó w  z a k tu a ln y c h  zag ad n ień  
naszego ży cia  narodow ego i p aństw ow e­
go w yjd zie z d ru ku  ju ż  w czw artek  23 
b. m.

N A R E S Z C IE ! M ag istra t m. K rakow a 
‘w ydał obw ieszczenie, że począw szy od d nia 
1 2  b. m ., fu n k c jo n a riu sz e  p o lic ji  p aństw , 
i m ie jscy  będą indy w id u aln ie  upow ażnie- 
rii do doraźnego k a ra n ia  w w yp adkach  
p rzy ch w y cen ia  n a  g orący m  u czy nk u  lub 
gdy co do osoby sp raw cy  n iem a w ątp li­
w ości, p rzekroczeń  re g u lam in u  porząd ku  
i czy stości, przepisów  o och ro n ie  i uży­
w an iu  u lic , przepisów  targow ych  i t. d. 
g rzyw ną do 1 0  z ło tych .

B iczem  n a  żydów  b ęd ą zw łaszcza n a s tę ­
p u ją c e  p rzek ro czen ia , k a ra n e  d oraźnie 
g rzy w n ą: Z a śm iecen ie  k la te k  schodow ych 
oraz zan ieczy szczan ie ich  przez w y sta ­
w ian ie  k u błów  i in n y ch  n aczy ń  z n ieczy ­
s to śc ia m i, zan ieczy szczan ie  zlew ów  n a  
k la tk a c h  schod ow ych . Z aśm iecen ie  chod­
n ik ów , jezd n i, ogrodów , skw erów  przez 
ro zrzu can ie  szk lą , skoru p , odpadków  i tp., 
w ylew an ie i w yrzu can ie  odpadków , n ie ­
czy stośc i i  t . p. przez o k n a  lub drzw i n a  
podw órza i u lic ę ; zan ieczy szczan ie  w y­
d z ie lin am i i  w y d alin am i u lic  i  p laców , 
trzep an ie  g ard eroby , m eb li, dyw anów  itp . 
w oknach, na balkonach i  t. p., niezam ia-

R ed a k to r K ozick i stanął bez obrońcy.
Z asąd zony redaktor Kozicki wyroku 

nie przyjął.
N ie potrzeba dodaw ać, że zasąd zenie re­

d a k to ra  K ozick iego  w yw ołało ju b e ł w  p ra - 
s ie  ży d ow sk ie j. • ?

„Nowy D zien n ik " zam ieścił o b szern ą 
d w uszpaltów kę o ty m  p ro cesie  i  tw ierd zi, 
że ja k o b y  „ ca ło d z ien n a" ro zp raw a w y­
p a d ła  „d ru zgocąco" d la  K ozick iego .

T o  je s t  n ie p raw d a :
R ozp raw a trw a ła  n ie  ca ły  dzień, ty lk o  

od godz. 1.15 pópoł. aż do około  4 popoł. 
O trzy  k w a d ra n se  n a  cz w a rtą  w yszedł 
red, K o z ick i z s a li sąd ow ej. S ę d z ia  wy­
znaczył ją  d latego  n a  p opołu dniow ą po­
rę, gdyż ran o  był z a ję ty  in n e m i sp raw a­
m i.

D a le j o „d ru zgocącym " w y siłk u  p ostę­
p ow an ia  dowodowego m oźnaby  w ów czas 
m ów ić, jeż e lib y  w szyscy  św iad k ow ie, b y li 
zarzu tom  red. K ozick iego  zaprzeczyli. —. 
A ta k  św iad k ow ie zeznali, że sobie n ie - 
p rzy p o m in a ją  n ic  tak ieg o , coby m ogło 
w sk azać ria n iep raw id łow ość p ostępow a­
n ia . N ic dziw nego, a lb ow iem  u p ły n ęło  
sporo czasu.
K ozick i w yroku  n ie  p rz y ją ł, m ie jm y  w 
B ogu  n ad zie ję , że przy rozp raw ie a p e la ­
c y jn e j św iad k ow ie zastanow iw szy  s ię  
g ru n to w n ie j, p rzy p om n ą sobie w ięce j 
szczegółów , gdyż poda się  im  w ięce j oko­
liczn o ści, w razie u ch y la n ia  p y tań  będzie 
się  m ożna odw oiać do u ch w ały  try b u n a ­
łu , co przed sęd zią  pow iatow ym  n ie m a  
m ie jsca . T y lk o  ze sp o k o jem  czekać.

ta n ie , n iep o lew an ie  u lic  i n ie u p rz ą ta n ie  
podw órz w oznaczonym  czasie , n ieośw ie- 
tia n ie  bram , k la te k  schodow ych, i u stę ­
pów i t. d. ,

P . K R U P IŃ S K I —  ST A R O ST A  K R A ­
K O W SK IM . J a k  się  d ow iad u jem y, b. dy­
re k to r  p o lic ji  k ra k o w sk ie j a obecny sta* 

. ro s ta  ta rn o w sk i, p. K ru p iń sk i m a być w  
n a jb liższy m  czasie  m ian ow an y  s ta ro s tą  
k rak o w sk im .

SK A Z A N IE  Z A B Ó JC Y  Ś . P . PA LU C H O ­
W E J . P rzy  olbrzy m iem  za in tereso w an iu  
p u b liczn o ści zapadł on eg d aj w yrok, w  
sp raw ie pm. ta r to w a n ia  przez m ęża Zo- 
f j i  P a lu ch o w ej; N a p od staw ie w erd y k tu  
p rzy sięg ły ch , try b u n a ł o godz. ;2  po pół­
nocy  og łosił w yrok, sk a z u ją cy  M a c ie ja  
P a lu c h a  na 15 la t ciężk iego  w ięzien ia , 
obostrzonego tw arclem  łożem  co m ies ią c  
i c ie m n icą  w ro czn icę  zbrodni.

Odnośnie do artykułu, k tó ry  się  ukazał
w num erze 42 czasop ism a „G azeta N aro­
d ow a" n a  stro n ie  7 -e j p, t . :  „O tw arcie-w y ­
k w in tn e j i po eu ro p e jsk u  u rząd zonej' k a ­
w ia rn i „G rand H otelu'" w K ra k o w ie ", pro­
szę po m y śli rt. 32. R ozp orządzenia P rez , 
R zeczy p osp olite j z d n ia  10 m a ja  1927 o 
p raw ie  p rasow em  Dz. U. Rz. P . N r. 45 z 
d n ia  24 m a ja  1927 o u m ieszczen ie n a s tę ­
p u jąceg o  sp ro sto w an ia :

„N iep raw d ą je s t  ja k o b y  s ta li b y w alcy  
k a w ia rn i „G rand H o te lu " zm u szeni b y li 
po k rę ty c h  i k a rk o ło m n y ch  sch o d ach  
w d zierać się n a  p iętro  do k a w ia rn i L ip iń ­
sk iego , n a to m ia st p raw d ą je s t , że n ik ogo 
do u częszczan ia  do m ego lo k a lu  n ie  zm u­
sza łem  i że dostęp do K a w ia rn i Z iem iań ­
sk ie j prow adzi przez p ro ste  i w ygodno 
schod y  zgodnie z w szelk iem i w ym ogam i 
bu dow lanem i, oraz bezp ieczeń stw a pu­
blicznego.

N iep raw d ą je s t  ja k o b y m  n ie  d b a ją c  o 
w ygodę g ości n ie  p rzygotow ał należ'-< ia 
i  odpow iednio służby, a n i urządzeń k a ­
w ia rn ia n y ch , w ce lu  odprow adzania 
ch łeg o  i  zasm rodzonego p ow ietrza, k tó r*
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w m e j k a w ia rn i p an ow ało  i  ja k o b y m  
d rw ił sob ie z g ości, k tó rzy  długo czek a li 
na o bsłu żen ie ic h , n a  p od an ie h erb aty  
lu b  k aw y , n a to m ia st praw dą, je s t , że lo ­
k a l  m ó j p o siad a  w szelk ie  p otrzebne u rz ą ­
d zen ia  zgodnie z  w ym og am i h y g jen y , że 
w  k a ż d e j sa li z n a jd u ją  s ię  w en ty la to ry , 
u m o ż liw ia ją ce  dopływ  św ieżego pow ie­
trz a , że dbam  pod każdym  w zględem  o 
w ygodę g ości i szy b k ą  obsłu gę ty ch że i że 
w  ty m  k ie ru n k u  przygotow ałem  n a le ży ­
c ie  i odpow iednio służbę, k tó ra  też śc iś le  
do m y ch  w skazów ek się  stoso w ała . Z po­
w ażan iem  W acław  Lipiński, w ła śc ic ie l 
k a w ia rn i Z ie m ia ń sk ie j w K rak o w ie , u l. 
S z cz ep a ń sk a  L . 1.

Wiadomości gospodarcze
P R O T E S T O W A N IE  W E K S L I  P R Z E Z  U- 

R Z Ę D Y  PO C Z TO W E.
M in P o cz t i T e le g ra fu  w ydało zarządze­

n ie  , by urzędy pocztow e sp orząd zały  pro­
te s ty  w ekslow e zaw sze dopiero w trz ecim  
d n iu  w y m ag aln o ści w yp łaty  po godzinie 
1 2  w  p ołu d nie, oraz  by zaw iad am iały  d łu ­
żn ik ów  o te rm in ie  p ła tn o śc i w ek sli. Z arzą­
dzenie to  obow iązu je  urzędy pocztow e Od 
ch w ili o g łoszen ia  go w D zien n ik u  U rzędo­
w ym  m in is te rstw a .
N A D U Ż YC IA  P R Z Y  S P R Z E D A Ż Y  A LK O ­
H O LU  P O D L E G A JĄ  SU R O W Y M  KAROM .

Iz b a  S k a rb o w a  zw raca  uw agę sprzedaw ­
ców w ódek, że w szelk ie  n ad u ży cia  z u o- 
n opolow ym i w y ro b am i sp iry tu sow y m i, 
t. j .  z w ó d k am i czy stem i o zaw arto śc i a l­
k o h o lu  40 i 45 p roc., oraz  ze sp iry tu sem  
do celów  dom ow o - leczn iczy ch  p o d le g a ją  
su row y m  k a ro m . N adto będ ą od ebrane 
sprzed aw com  w in n y m  ta k ic h  n ad u żyć 
k o n c e s je  n a  sprzedaż n ap o jów  a lk o h o lo ­
w ych.

30 M IL IO N Ó W  NA K R E D Y T Y  D LA  
R O LN IC TW A .

Z pożyczki a m e ry k a ń sk ie j, ja k  w iad o­
m o 16 i pół m iljo n a  dolarów7 m a by ć zu­
ży te  n a  in w e sty c je  gosp odarcze. P o n ie ­
w aż o p racow an ie  p lan u  zu żytkow an ia  
t e j  k w oty  s ię  p rzeciąg a , u ch w alon o  n a ra ­
z ie  p rzeznaczy ć 30 m iljo n ów  zł. n a  k red y ­
ty  d łu goterm in ow e d la ro ln ictw a .

P O D W Y Ż K A  C E N Y  T O W A R Ó W  W Ł Ó ­
K IE N N IC Z Y C H  —  N IE A K T U A L N A .

W  zw iązku  z u tw orzen iem  k a rte lu

k i  Ś l i w  i n i  ń  n a !
Biskupi przestrzegają przed niebezpieczeństwem komunizmu.

J a k  w iadom o E p isk o p a t p o lsk i z k s. 
p ry m asem  n a  czele w ydał lis t  p a s te rsk i 
o d n ośn ie do z b liż a ją cy ch  się  w yborów . Ze 
w zględu n a  o lbrzy m ie zn aczen ie tego  g ło­
su , k tó reg o  zlekcew aży ć n ie  m ożna —- 
p rzy taczam y  z n iego  k ilk a  ch airakterys- 
ty czn y eh  u stęp ów :

„ S e jm  i sen a t, k tó re  s ię  zbiorą, sk orzy ­
s t a ją  z dośw iad czeń  izb u staw odaw czych , 
p op rzed nich , ażeby  zm ien ić k o n sty tu c ję  
w ty m  d u ch u  ja k i  P o lsce  zapcwmi s i ln ie j­
szy ustrój i władzę. N astęp n ie  w p rzy­
szłym  se jm ie  i sen a c ie  rozw iązyw ane b ę­
dą zag ad n ien ia  i sp raw y  n a jd o n io śle jsz e , 
k tó re  m a ją  zw iązek n a jś c iś le js z y  z życiem  
re lig ijn e m  i m o ra ln em  n arod u  i p ań stw a.

N iech a j sm u tn e  i b o lesn e dośw iad cze­
n ia  z p rzesz łości będ ą n am  n a u k ą  na 
przyszłość zw łaszcza, iż dziś s ta je m y  w 
P o lsce  w obec n iebezp ieczeń stw  now ych 
d aw n iej P o lsce  n iezn an y ch , a  przedew szy. 
s tk iem  w obec niebezpieczeństwa komuni­
zmu.

K om u nizm , k tó ry  zag raża  dziś św iatu  
zagraża  tak że  i n am , bo w sąsied ztw ie 
jeg o  ży jem y.

K om u nizm  w ypow iedział w o jnę Bogu, 
w alczy  z im ien iem  B ożem  w ypędza C hry­
s tu sa  z p ań stw a, i  p u blicznego  w ychow a­
n ia , n iszczy w ęzły rodzinne, szerzy w yu z­
d an ie  obyczajów , g w ałci o so b istą  w olność, 
w olnych  ob y w ateli zm ien ia  w niewolni­
ków, a  lud, ro b o tn ik a  i  k r a j ca ły  uboży.

M oraln e te  i duchow e choroby  szerzone 
są  przez ty ch  w szy stk ich , k tó rzy  w izb ach  
u staw od aw czych  i poza n ie m i zw alczali 
i zw a lcz a ją  re lig ję  i K o śció ł, k tó rzy  przez 
odsczczepieńcze p rąd y  re lig i jn e  szerzą  roz­

k ła d  d u ch a, jed n o ść  r e lig i jn ą  u  w ierzą­
cy ch  n iszczą.

Ł atw o  te ra z  zrozu m iecie  sam i, ja k  w iel­
k ą  od p ow ied zialność p o n o sic ie  za te  w y­
bory , k tó re  obecn ie się  zb liża ją . B o  wybo­
ry  te  ro zstrzy g n ąć m a ją  o panowaniu za­
sad Chrystusowych w naszem  życiu pu­
blicznemu

N ie d a w a jc ie  s ię  też  sp row ad zić z pro­
s te j drogi tym , k tó rzy  sieją nienaw iść 
k la s  i w art w. Do czego to  prow adzi ta k a  
n ie n a w iść , n a  to  p rzy k ład  m a c ie  w R o s ji, 
pod rząd am i kom u n izm u . S a m e  to  w oła­
n ia : „lud, lu d !"  a  za n ie p rz y ja c ie la  ludu 
p oczytyw ano n ieo m al każdego k to  n ie  by ł 
w ło śc ian in em  a lb o  ro b o tn ik iem  i  do in n e j 
w arstw y  sp o łeczn e j n a le ż a ł; ob iecy w ano 
też ludow i i ro b o tn ik o w i r a j n a  ziem i. A 
d z is ia j?

W o ła m y  do w aszych  su m ień  i  z a k lin a ­
m y w as n a  dobro K o śc io ła  i P o lsk i, ja k ie  
m a c ie  zaw sze p rzecie  n a  u sta ch , a  n ie  
w ątp im y , że ją  n o sic ie  w se rca c h  w aszych  
—  słow y św. P a w ła : I  s ta r a jc ie  zach ow ać 
jed n o ść d u ch a  w  zw iązku  pokoju '*.

G łosow i naszem u , k tó ry  dziś pon osim y  
w tó ru ją  n asze d zie je. O ne to  u cz ą  i m ó­
w ią ,, że lu bośm y s iln i b y li ja k o  w ie lk ie  
p ań stw o  n azew n ątrz  to  je d n a k  toczeni we 
wnętrzu robakiem niezgody utraciliśm y  
naszą niezależność i państwo. A le n a  od­
w rót —  gdybyśm y w s tu le tn ie j przeszło 
n iew oli b y li z jed n oczen i pod sz ta n d a re m  
C h ry stu sa  i K o ścio ła , to  ch ociaż  n ie  m ie­
liśm y  zu p ełn ie  w łasn ego  p a ń stw a  i ch o­
ciaż  w rogow ie w ciąż u d erza li n a  n as, ab y  
n a s  zn iszczyć i p a m ięta ć  o n a s  zatrzeć to 
je d n a k  ostaliśm y się wszystkim mocom, 
przemogliśmy je i zwyciężyli '.

p rzem ysłow ców  w łó k ien n iczy ch  rozeszły  
s ię  p ogłoski, że to w ary  w łó k ien n icze  n a  
sezon le tn i p o d roże ją  z góry  o 20  p rocen t. 
D y rek to r zw iązku  przem ysłow ców  dr. B a r-  
c iń sk i ośw iad czy ł, że niema mowy o żad­
nym kartelu. Is tn ie je  ty lk o  porozu m ienie 
k ilk u  firm  w sp raw ie  u s ta le n ia  w aru n ­

ków  sprzedaży, k tó rzy  p ra g n ą  s ię  zabez­
p ieczyć pr^-ed n ied otrzy .iiU .ący m i ic h  wa­
ru n ków  k lie n ta m i. Spraw a zaś podwyż­
ki nie jest narazie aktualna, gdyż u sta le ­
n ie  cen  n a  sezon le tn i u zależn ion e je s t  od 
p rzy szły ch  k o n iu n k tu r  sezonow ych.

DR. JA N  BORZĘCKI.

Żydzi wświetle nauki 
św. Augustyna.

B o jow isk o  oznacza św iat; m iejsce, na któ- 
rem  położone było runo w ełny, naród ży­
dow ski. W iem y  bow iem , że w sw oim  cza­
s ie  naród  te n  zroszony był ła s k ą  B o sk ieg o  
Sakram entu , „divini Sacram en ti grat i a", 
jak b y  rosą niebieską, dokoła zaś u w szyst­
k ich  narodów7, łaski te j pozbaw ionych, była 
suchość. U żydów dar ten był na runie w eł­
ny, t. j .  w zasłonie i jak b y  w obłoku ta jem ­
n icy, bo jeszcze nie był objaw iony. T eraz  
n atom iast w idzim y św iat zroszony rosą 
ob jaw ion ą  przez E w an gelję  P ana naszego. 
J. Chrystusa, k tórą w ów czas w yobraża’o 
owo ru n o ; ów7 zaś naród , u trac iw szy  k a ­
p łań stw o , k tó re  m ia ł, p oniew aż n ie rozu ­
m ia ł w P iśm ie  C h ry stu sa , zosta ł ja k b y  n a  
su ch em  r u n ie " 1).

P rorok  M alach jasz przepow iedział zm ia­
nę ofiary, a z n ią  zm ianę kapłaństw a (I, 
iO - itP ) .

Z m iany kapłaństw a, jak  i innych sakra­
mentów7 m iał dokonać Chrystus i tak  się 
stało. C hrystus je s t Bogiem  przez Boga na­
m aszczonym  (C hristcs od greckiego ch rism a 
t. zn. nam aszczenie); on z inn em i sakra­
m entam i i nam aszczenie cielesne zm ienił 
na duchow e3). K apłaństw o slarozakonne by­
ło cieniem  kapłaństw a przyszłego, w ieczne­
go, przeto m usiało zniknąć, gdy nastał św it

now ych rzeczy. A zatem, niem a ju ż  kapłań­
stw a Aarona, a kapłaństw o Chrystusa trw7a 
n a  w ie k i1). T em u , co się  dokonało , n ie  m o­
żna zaprzeczyć: „Czuwa w iara, rzeczy są
pod ręką, są w idziane, zachow yw ane i n ie 
ch cący m  rz u c a ją  się w oczy a).

Ze z m ia n ą  k a p ła ń stw a  m ia ła  się doko­
n a ć  z m ian a  Królestw m  przez C hry stu sa , 
k tó ry  je s t  n ie ty lk o  k ap łan e m , a le  i k ró ­
lem  now ym  i w iek u isty m  (1 k ró l. I I ,  
1 - 1 0 ). I  te j zm iany  b y ły  fig u ry , k tó ry ch  
żydzi n ie  w id zieli i dziś uznać n ie  ch cą . 
Oto, ja k  p isze A u g u sty n : „K rólestw o S au - 
Ia... by ło  c ien iem  przyszłego k ró lestw a , 
m a ją ce g o  trw a ć w iecznie. O le j ów, k tó ­
ry m  był m im aszczony  i od k tó reg o  to  
k rzy żm a C h ry stu sem  (t. j .  n am aszczo­
nym ) 2 o sta ł n azw any, n ależy  p o jm ow ać 
m isty czn ie , a  rozu m ieć, ja k o  w ie łk i S a ­
k ra m en t... K ró lestw o  S a u la  było fig u rą  
k ró lestw a  w iecznego... S a u l n o sił figu - 
ry czn ie  osobę Iz ra e la , k tó ry  to  naród  
m ia ł u tra c ić  k ró lestw o  n a  rzecz Je z u sa  
C h ry stu sa , P a n a  naszego, m a ją ce g o  k ró ­
low ać przez N. Z ak on  n ie  c ie leśn ie , lecz 
duchow o 3).

I  D aw id, k tó ry  po od rzu cen iu  S a u la  o- 
trz y m a ł k ró lestw o, „dał fig u rę ... zm iany  
rzeczy w p rzy szłości, co się  ty czy  dw óch 
testam entów 7, sta reg o  i  now ego; gdzie k a ­
p łań stw a  i k ró lestw o  zm ien ione zostało  
przez k a p ła n a  oraz k ró la  now ego i  w ie­
k u isteg o , k tó ry m  je s t  C h ry stu s Jezu s. —  
A lbow iem  i po od rzcen iu  k a p ła n a  H ele- 
go, p od staw iony do służby B o ż e j Sam u el,

s p e łn ia ją c  ró w n ocześn ie  obow iązki k a ­
p ła n a  i  sędziego, podobnie ja k  D aw id po 
od rzu cen iu  S a u la  u m ocn io n y  n a  k ró le ­
stw ie, to  w yobrażali, o czem  m ów ię “1).

Ż ydzi m ie li w łasn e  k ró lestw o  przez czas 
d łu gi. Z an im  się  w n iem  u rząd zili, pro­
w adził ich  B óg  op atrzn ościo w em i d roga­
m i; w E g ip c ie  ich  rozm nożył, n a stę p n ie  
w yprow adził z niew7o łi i u ch ro n ił przed 
b a łw och w alstw em . G dyby p óźn ie j ń ie  zbo­
czyli, b y li z drogi praw7dziw ej w iary  i  n ie  
sch o d z ili n a  k rę te  śc ież k i bałw an ów , gdy­
by  p ielęg n o w ali b y li, ja k  n a leża ło , id eę 
m e s ja ń s k ą  i n ie  w y p aczali je j  przez m a- 
te r ja lis ty c z n e , z iem sk ie  ro zu m ien ie , i  g dy­
by  w n astęp stw ie  tego n ie  z a b ili b y li 
C h ry stu sa , by lib y  p o zosta li w jed n em  k ró - 
lestwue 2). U sta ło  ono, bo by ło  ty lk o  fig u ­
rą. w ie lk iego  K ró iestw a  D uchow ego, zało­
żonego przez C h ry stu sa  3).

Z pośród in n y ch  sa k ra m e n tó w  zasłu g u ­
je  n a  u w agę obrzezanie. B y ło  ono w  S t. 
Z ak o n ie  szczególnym  zn ak iem , od różn ia­
ją c y m  żydów  od in n y ch  narod ów , by ło  
„zn ak iem  o d ro d zen ia" ł). A u g u sty n  w idzi 
w n iem  fig u rę  ch rztu  św . °). U  żydów zn ak  
ten  b y ł u k ry ty , a  u  c h rz e śc ija n  je s t  ja w ­
ny. Z u k ry teg o  przechodzi w jawmy, by  
by ł n a  czele ten , k tó ry  był pod szatą . —. 
C h ry stu s przyszedł, w sz y stk ich  obrzezał 
duchowm i zn ak  p ok ory  (t. j .  K rzyż, k tó ry  
s ię  przy ch rz cie  znaczy) u m ie śc ił n a  czo­
le od ku p ion y ch  ®).

») De unit Eccl. 10 (43.398). 
*) Fract. adv. Ind 1 '(42,60); 
*) Tamie 3 (42.52).

J) D. c. D. XVII. 6. (41.536) i Tract. adr, Ind. 
15 42. 61).

’) D. c. D. XVII 5.2 (41.533).
») D. «. D. XVII 622:7.1-2(41,536-538).

■) D. c. D. XVII. 4-1(41.527). 
a) D. c. D. IV. 34 (41.140).
*) C. Fanat M. XXII. 24(42.417).
*) D. c. D. XVI. 26.2(41.505).

E p ist. 1 8 7 .3 4 (3 3 .8 4 5 ); En. in. p s. 7 4 .1 2 (9 6 , 
9 5 4 ); D e  pece. o rijj. 3 2 (44 .403).

“) 5 . 161.6ę3&876).
I
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K I N O  P R O M I E ŃV ' '
Wspaniały dramat erotyczny

„VARIETE“,

W  roli głównej zmysłowa LYA DE PUTTI 
i EM IL JANNINGS.

IftJLEPSZY KON AK FRANCUSKINAJLEPSZY KON AK FRANCUSKI I. i F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski Importowany —■    ............ Rok założenia 1715. --------- --- — -r

REPERTUAR KIN
K I N O  S Z T U K A

Oli HAROLD LYOD, król komików w re­
kordowej swej komedji

„MĘCZENNIK SPORTU".

Największa komedja świata z I-IAROLDY 
LYODEM.

K I N O  C O R S O

Podwójny program , II serje, razem  12 akt.

„WŚRÓD CHMUR I MGŁY."

W  roli głównej niedościgniony HARRY  
P E E L .

K I N O  W  A N D  A

Największe arcydzieło świata.

ŚW IAT W  PŁOMIENIACH

D ram at w 14 aktach, w roli głównej 
D A L O R E S  D E L  R I O .

! ! [ □ ] [ □ ]  [ 5 j  [5] [§][5] @[5] lojlS] [5]@ [5]15] [5||5] [□]{□][ą| [5]

SANATORJUM
POL CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM

Pod kierownictwem
Telefony: Za/ząd 2 , P ortjer 7 .

Dra med. L U D W I K A F I S C H E R A .
Otwarty cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. odpoczynku. 
Ceny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły w ilustrowanych pro­
spektach, które wysyła na każde żądanie ZARZĄD.

Jedyna najstarsza Polska 
ODLEWNIA D Z W O N O W

Braci FELCZYNSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

Dostarcza:

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dow lnych wielkościach i tonach z najle­

pszego materiału.

R y b y  i y w e
codziennie do nabycia poleca:

KAZIMIERZ OGORZAŁY
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 11. 
skład towarów kolonjalno-spożywczych 
delikatesów, wódek, likierów i win. j|

Dzwony pąkniąte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów już istniejących. 
CENY NA3NIŹSZE! -  SPŁATA TAKŻE RATAMI!

NA RATY P O L E C A  NA RATY

LUSZOWICZ
KRAKÓW, ULICA F L O R J A Ń S H  A Nr, 44.

II - ■ _____________________

ZGUBIONO dokmenta wojskowe na 
nazwisko Ja n  Krawczyk z Sielca, po w.
Tarnobrzeg, ur. w r. 1901, które uniewa­
żnia się.

KILIMY, DYWANY 
1 WYROBY 

TAP1CERSK1E
poleca firma

F ranciszek ŁAPCZYNSKI

m i n
Wyrób własny

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
(dawniej „Liga Pom ocy Przem ysłow ej)

Skóry na obuwie
wszelkiego rodzaju na „Uprząż11 i pasy 

,,Zapędowe“ oraz przybory obuwnicze, 
poleca po cenach niskich

STANISŁAW PALCZEWSKI -  Kraków
ul. Długa L. 67 (lokąl Zakładu im. Helclów)

m  
B

B  P O P gD
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW* PASÓW i TAŚM 

TAP1CERSKICH
JOZEFA WAŁK0W3NSKIEG0
Fabryka: kRAKÓW-C&BNtKl 16.

Telefon Nr. 30C5.
B̂a£.Li£ii

C EN Y  OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. —  Ogłoszenia zwykle zł. ©20. Nadesłane *ł. 040 Dział ekonomiczny i komunikaty 
cl. 0-80. I -sza strona i inne tekstowe zł. 0 80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzgdn. państw, emer. robotn. inwal. i posz. praoy rabat.

C EN Y  PREN U M ERA TY: miesięcznie: 1*35 zł., kwartalnie: 4*—  zł, W  Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz z dostawą do do domu. *

Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JA N  KOZICKI.
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. — Telefon Nr, 1018.

I
 SALONIKI

OTOMANY 
KANAPKI ROZKŁADANE 

ŁÓŻKA BLASZANE  
q  M ATERACE W ŁÓSIENNE

poleca swoje wyroby

Marcowe
EkSDortowe

Porter.


